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O koncentrację wysiłku państwowego
N iem cy odżegnyw ują się dziś od h itle ryzm u . B iją  się w  p ie rs i. 

Równocześnie jednak  zachow ują w ym ow ne m ilczen ie  w  spra­
wach ta k  d la  siebie żyw o tnych , ja k  u tra ta  ziem, k tó re  aktem  
sp raw ied liw ośc i dzie jow e j i w o lą  rozum u po litycznego  w raca ją  
po w iekach  n ie w o li do Polski. M ilczen ie  to  jest zarów no w y ­
mowne, jak  i po łow iczne.

B ra k  jes t n ie s te ty  w ciąż jeszcze m ożliw ośc i pełnego w glądu 
w  obecną, zaku lisow ą  robo tę  n iem czyzny, odrab ianą przez 
„d o b ry c h “  N iem ców , „d e m o k ra tó w ", w rogów  h itle ryzm u . 
M o ż liw o śc i p rzy jrze n ia  się te j grze z b liska  p o w ie d z ia łyb y  nam 
na pew no w ie le  i chyba b y ły b y  w ręcz ostrzeżeniem : w róg 
czuwa i  w a lczy. M a on do w yg ran ia  staw kę  zb y t dużą, a n ic 
do stracenia. W a lk a  idz ie  n ie ledw ie  o sens dotychczasow ego 
is tn ien ia  N iem iec, o p ruską  rację  stanu, o sól dz ie jów  n iem iec­
k ich , T o  też na szalę w a lk i o te te reny  rz u c ili N iem cy już na 
pew no w ie le , a w  c h w ili fo rm alnego decydow ania  tych  spraw  
na ko n fe re n c ji poko jow e j rzucą na n ią  w szystko . Z ty m i p o d ­
kopam i Sm ętka spo tka liśm y się zresztą już teraz, w  postac i 
p rz y k ry c h  d la  nas i b rzm iących ja k  ostrzeżenia  w ypow iedz iach  
czo łow ych  p o lity k ó w  zachodnie j Europy.

ZA C H Ó D  I  N IE M IE C K IE  O K U L A R Y

W ie lk i p rzy ja c ie l P o lsk i, p ro f. Saroka w  swych 
„L is ta ch  o P o lsce" s tw ie rdza , że zachód nauczy ł się 
pa trzeć na Polskę przez o ku la ry  n iem ieck ie . C zy w ą t­
p liw o śc i p o lity k ó w  zachod n io -e u ro p e jsk ich  w  spra­
w ie  naszych zdo lności zagospodarow ania Z iem  Za­
chodnich i zape łn ien ia  na n ie j p u s tk i, n ie b rzm ią  
trochę, ja k  echo sm ętkow ego podszeptu : „po ln ische  
W ir ts c h a ft"?  Bezspornie bow iem  m ieści się w  nich 
pow ą tp iew an ie  zarów no w  naszą dynam ikę  a dm in i­
s tra cy jn o -o rg a n iza cy jn ą , ja k  i nasze zdo lności pań- 
s tw ow o tw órcze . A  może jes t w  n ich i  re fleks  n ie ­
m ieck ie j oceny dotychczasow ego stanu rzeczy na Z ie ­
m iach Zachodnich? Oceny przekazane j us łużnym i 
drogam i p rz y ja c ió ł „d o b rych  N iem ców "?  N ie  od rzu ­
cajm y te j h ipo tezy.

O dpow iedź P o lsk i zosta ła  już udzie lona. B rzm i ona:
„n ie  będzie p u s tk i na Z iem iach Zachodn ich". W o li 
naszego p o w ro tu  na Zachód n ie p rze łam ie  n ik t  i n ic.
N ie  po to  k rw a w iliś m y  —  m y i św ia t —  byśm y sensu 
po litycznego , dzie jow ego tych  zmagań n ie  zrozum ie li.
A le  w o li te j —  uzyskan ia  ceny za o fia rę  dz ie jów  —  
m usim y dać w yraz  zarów no zdecydow any, ja k  i m ą­
d ry .

N ie  jest to  d la  n ikogo  ta jem nicą, że w  pe łną  adap­
tac ję  państw ow ą i  narodow ą Z iem  Zachodnich w ło ­
żyć jeszcze trzeba  o lb rzym i w y s iłe k  organizacyjny, 
w ie lk i tru d  p o lity czn y . Jest ta k  zw łaszcza, że ogrom ­
ne są zadania, ja k ie  w yko n a ć  trzeba  p rz y  odbudow ie

zniszczonego s trasz liw ą  w o jną  życia  P o lsk i i je j p rzebudow ie  
społecznej, Jeś li jednak u trw a le n ie  p o lity czn ych  zdobyczy 
te j w o jn y  jest fundam entem  odrodzonego państw a i  jego p rz y ­
szłości —  a podstaw ą zdobyczy tych  jes t p o w ró t P o lsk i na 
Zachód —  n igdy nie dość będzie w y s iłk u  narodu i państw a 
na tym  w łaśn ie , fro n to w ym  odc inku  naszych zadań.

O M IN IS T E R S T W O  Z IE M  Z A C H O D N IC H

N ie w ą tp liw ie , W y s iłk u  tego nie szczędzimy. Idz ie  jednak 
o jego skoordynowanie —  co wzm oże po w ie lo k ro ć  jego pręż­
ność i efektywność. Idz ie  o stw orzen ie  jednego środka dyspo­
zycji dla zrea lizow an ia  szeroko po ję te j re p o lo n iza c ji naszych 
Z iem  Zachodnich, Idz ie  o u tw o rzen ie  M in is te rs tw a  Z iem  Za­
chodnich.

B y ły  już g łosy p rasy  p o lsk ie j w  te j spraw ie. I  w  ko łach  po ­
lity czn ych  i pańs tw ow ych  p o lsk ich  m yśl sama ta  n ie  jes t nowa. 
T ym  n iem nie j —  M in is te rs tw o  to  do tąd  nie zosta ło  u tw o ­
rzone. O drzucając system zastosow ania dla ca łości Z iem  Za­
chodnich zasady a d m in is tra c ji zespolonej —  p rzy ję to  zasadę 
resortow ego podz ia łu  poszczególnych o d c in kó w  życ ia  m iędzy
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m in is te rs tw a , zasadę decen tra lizac ji. W  no rm a lnym  życiu  
państw ow ym  słuszna zasada ta, w yda je  się jednak n ie w y trz y ­
m yw ać p ró b y  życ ia  w  szczególnych w a runkach  Ziem  Zachod­
nich, z n ie w ą tp liw ą  szkodą d la stopnia i szybkości zorgan izo­
w an ia  życ ia  na n ich i ich  pe łne j adap tac ji repo lon izacy jne j.

Zasada je d n o lito śc i państw a i znorm alizow anego us tro ju  
adm in istracyjnego —  inie może być stosowana mechanicznie. 
B y łaby  to  bezduszna n ieelastyczność, zb iu ro k ra tyzow a n ie  tych  
zasad, k tó re  narzuca samo życie, Idz ie  o osiągnięcie ważnego, 
zasadniczego celu państw ow ego i narodow ego, O rea lizację  
podstaw  d la  p o lsk ie j ra c ji stanu. Z iem ie  nasze, od w ie kó w  
żyjące n ie  ty lk o  w  obcym, ale śm ie rte ln ie  w rog im  organiźm ie 
państw ow ym  m am y w łączyć  w  organizm  p o ls k i i to  w łączyć  
w pełni i  w łączyć  jak najszybciej. W łaśn ie  dzw onk i a larm ow e 
osta tn ich  w yp o w ie d z i p o lity k ó w  ang ie lsk ich  w skazu ją  na k o ­
nieczność p rzysp ieszen ia  i skoo rdynow an ia  a kc ji pe łne j re- 
po lon izac ji Z iem  Zachodnich, a w ięc  zarów no osadnictwa, ja k  
o rgan izacji życ ia  gospodarczego, p o l ity k i repo lon izacy jne j, 
rozw iązan ia  zagadnienia n iem ieckiego itd .

D otychczasow e w y s iłk i na tym  odc inku  w ykazu ją  poważne 
b ra k i. B ra k i te  w y n ik a ją  n ie ty lk o  z trudnośc i n a tu ry  ogólnej, 
pow sta łych  w  naszej sytuac ji. Bezspornie pow odem  ich  jest 
także w  znacznej m ierze b ra k  jednego ośrodka dyspozycji d la 
całości zagadnień zw iązanych z repo lon izac ją  Z iem  Zachod­
nich. B ra k  M in is te rs tw a  Z iem  Zachodnich.

N ie k tó re  re so rty  m in is te ria ln e  p o w o łu je  się do życia  w  c h w i­
lach szczególnej po trzeby . T a k  pow sta je  i dz ia ła  u nas do 
czasu w yko n a n ia  sw ych zadań M in is te rs tw o  O dbudow y, w  
A n g lii M in is te rs tw o  Zbro jeń, Z aopa trzen ia  itp . M im o, iż po­
trzeba  b y ła  znacznie m niejsza —  bo szło ty lk o  o p rzysp ie ­
szenie u n if ik a c ji z iem  należących do Prus z resztą P o lsk i 
z tych  samych w ychodząc założeń u tw o rzono  po  p ie rw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j M in is te rs tw o  b. d z ie ln icy  p ru sk ie j. Że nie 
w yko n a ło  ono w  p e łn i sw ych zadań i s ta ło  się n iepopu larne, 
to  w y n ik  raczej ówczesnego poziom u naszego życia  p o lity c z ­

nego i jego w a ru n kó w , n iż d yskw a lifika c ja  samej koncepc ji 
i zasady.

J E D E N  O Ś R O D E K  D Y S P O Z Y C J I

Obecnie spraw a jest znacznie pow ażnie jsza. D okona liśm y 
rew olucy jnego  zw ro tu  w  naszej p o lityce  i o rie n ta c ji. Budu­
jem y fundam enty  pod  now e tys iąc lec ie  na zachodzie P o lsk i. 
M us im y w łączyć w  organizm  na rodow y i pańs tw ow y Polski, 
obsadzić m ilionam i obyw a te li, odbudow ać i zagospodarować 
w ie lk ie  te reny. I m usim y to  zrob ić  szybko. N ie  ty lk o  z po w o ­
dów  zew nę trzno -po litycznych , ale i w  naszym w łasnym  in te ­
resie: dynamicznego startu. Konieczna tu jest koncentracja 
i koordynacja wszystkich sił narodu i państwa, podporządko­
wanych jednemu planowi politycznemu, jednej koncepcji orga­
nizacyjnej, jednemu ośrodkowi dyspozycji. W ypracow an ie  
i rea lizac ja  koncepc ji p o lity k i zachodnie j na m iarę naszych p o ­
trzeb  i zadań —  m oż liw a  jest ty lk o  p rz y  is tn ien iu  tego w łaśn ie  
w ydzie lonego ośrodka dyspozyc ji: M in is te rs tw a  Z iem  Zachod­
n ich. Ekonom iczne i p lanow e  w yko rzys ta n ie  sto jących do 
dyspozycji s ił, rac jona lna  gospodarka m a te ria łem  lu d zk im  
osadniczym  i w przągn ięc ie  osadn ictw a w  całość p lanu  po trzeb  
p o lityczn ych  i gospodarczych P o lsk i, s tw orzen ie  trw a ły c h  
i zdrow ych, o rganiczn ie  w znoszonych podstaw  pod  nowe, p o l­
sk ie  życie  na Z iem iach Zachodnich, usunięcie w ie lu  b raków , 
niedom agań i lu k , skoo rdynow an ie  w szys tk ich  —  n ie raz dość 
p rzypadkow o  i sprzecznie dz ia ła jących  s ił, in s ty tu c ji i u rzę­
dów  —  oto n ie k tó re  zadania tego m in is te rs tw a ,

W ie lk ie  zadania w ym aga ją  śm ia łych  p la n ó w  i zdecydow a­
nych pociągnięć. Na u tw o rzen ie  M in is te rs tw a  Z iem  Zachod­
n ich nie jest jeszcze za późno. A  po trzeba  jest w ie lk a  i paląca. 
Nasz p o w ró t na Z achód— p o w ta rz a m y — jest n ie  ty lk o  aktem  
sp raw ied liw ośc i dz ie jow e j, ale i  ak tem  w o li i rozum u p o li­
tycznego, M in is te rs tw o  Z iem  Zachodnich będzie na jlepszym

tego w yrazem . Edmund Męclewski

„Czy oczy nasze przejrzały“, choć „ziemia oskarża“?
K to  uw ażnie  ś ledzi n o ta tk i prasow e 

oraz k o m u n ik a ty  rad iow e  z osta tn ich  
tygodn i, doznaje pow ażnego uczucia n ie ­
poko ju . C h w ila m i zdaje się w p ro s t to  
n iem ożliw e , co prasa podaje, ch w ila m i 
w yda je  się, że to  sen koszm arny. Lecz 
n ie s te ty  może c z y te ln ik  d ługo p rze c ie ­
rać oczy; p ra w d a  sm utna zostaje p raw dą  
i  rzeczyw is tośc i tym  nie zm ieni.

O to  nasi sp rzym ie rzyńcy  z Zachodu 
prześciga ją  się osta tn io  w  uprze jm ości 
w obec n iem ców . Jakże g o rliw ie  tro sz ­
czą się, aby „b ie d n ym  n iem com " n ic  nie 
za b ra k ło ! A  w ięc  idą już  tra n sp o rty  
żyw ności, o tw ie ra  się k in a , te a try , 
w sze lk ie  ro z ry w k i k u ltu ra ln e  sto ją im  
o tw orem . Już m ają organizacje  zaw o­
dowe, s tro n n ic tw a  p o lity czn e  itp . W  k tó ­
rą  s tronę ruszyć ga łką  apara tu  ra d io ­
wego, zewsząd rozb rzm iew a  na fa lach  
e te ru  ta k  ja k  daw n ie j o b rzyd ły  szw argot 
n iem ieck i. Naszą dumę, now ow zn ies iony 
„R a szyn " tru d n o  n a w e t w  Polsce n ie raz 
usłyszeć, gdyż jakaś n iem iecka  stacja, 
podobno n a w e t przez A m e ryka n ó w  zbu­
dowana, p racu je  na te j samej p ra w ie

fa li, co „R aszyn " i  głuszy ją p ra w ie  
ch w ila m i zupełn ie .

Z os ta tn ich  w iadom ości ra d io w ych  i 
p rasow ych  w yn ika , że gad h itle ro w s k i 
zbudz ił się z chw ilow ego  o d rę tw ie n ia  i 
zaczyna pokazyw ać  k ły . M am y już „W  il-  
k o ła k ó w ", m am y już „M a jo w e  l i l ie “  —  
ta jne organizacje h itle ro w sk ie . M am y 
już. p ie rw sze  sabotaże w  C zechosłow a­
c ji, m am y już zam ordowanego kom en­
danta  p o lic ji n iem ieck ie j, m ianowanego 
przez w ładze  a lianck ie . M am y już w p ły ­
w ow ych  o rę d o w n ikó w  i op iekunów  p o ­
konanego narodu n iem ieckiego, k tó rem u  
dzieje się k rzyw d a , gdyż mu Po lska  za­
b ie ra  Z* z iem i ornej. O sta tn io  coraz 
częściej s łyszym y o rozs trze lan iu  p rzez 
w ładze  a lia n ck ie  na Zachodzie P o laków  
za ra b u n k i, ja k  głoszą ang ie lsk ie  kom u­
n ik a ty , na niem cach. A  oto całą Polskę 
ob iegła  straszna w ieść, że ang ie lsk i sąd 
w o jsko w y  w  P aderborn  skaza ł na śm ierć 
w zgl. d ługo te rm inow e  w ięz ien ie  48 P o­
la k ó w  oskarżonych o zabójstw o 8 n iem ­
ców  i  podpa len ie  w s i Fuerstenau, W szy ­
scy oskarżen i n ie p rzyzn a li się do w iny .

Coś tu  jest w  n ieporządku , N ie  można 
oprzeć się w rażen iu , że n iem cy rękam i 
A n g lik ó w  nadal p row adzą  swoją p o lity ­
kę  niszczenia ż y w io łu  po lsk iego, i  dają 
upust swej n ienaw iśc i do w szystk iego co 
po lsk ie .

N ic  dziwnego, że w  ta k ie j atm osferze 
n ie ledw ie  serdecznej p rzy ja źn i w obec 
n iem ców , mogą zdarzać się ta k ie  c u rio ­
sa, ja k  o fe rta  osław ionego h itle ro w ca  
D ie tr ich a  na m in is tra  in fo rm a c ji obec­
nych N iem iec, a D oen itza  na w y k ła ­
dow cę szkó ł o fice rsk ich  i w ie le  innych. 
N ic  dziwnego, że w  ta k ie j a tm oswerze 
mogą odbyw ać się mecze p i łk i  nożnej 
żo łn ie rzy  a lia n ck ich  z n iem cam i, bo 
p rzec ież żaden z n ich, z O oering iem  na 
czele, „n ig d y  n ie b y ł na p raw dę  h it le ­
row cem ".

M usim y uw ażn ie  śledzić te  głosy, do­
chodzące nas z Zachodu, i re jes trow ać 
skrzę tn ie  te w szys tk ie  zdarzenia, m usi­
m y im  p rze c iw d z ia ła ć  energ iczn ie , bu ­
dząc uwagę naszego spo łeczeństw a oraz 
m ia roda jnych  czyn n ikó w  rządzących. 
N ie  możem y dać się uśpić syren im  g ło -
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Cienie maleją, światła rosną
M am y już za sobą trz y  z góry m ie­

siące a kc ji osiedleńczej na z iem iach no- 
w oodzyskanych. Zapewne jest to  okres 
bardzo k ró tk i,  jeś li chodzi o ogrom  s to ­
jącego p rzed  nam i zadania, ale dosta­
teczny, aby w  najogóln ie jszych zarysach 
naszkicow ać obraz sy tuac ji, p o d kreś lić  
b la sk i i  c ien ie  oraz w yciągnąć w n io sk i 
kon ieczne dla dalszej p racy.

A  w ięc, ja k  w iadom o z ko m u n ika tu  
Gen. P e łnom ocn ika  do S praw  O sied leń­
czych na Zachodzie liczba  P o la kó w  w y ­
nosi już o ko ło  2.000,000 lu d z i, co s tanow i 
w  p rzyb liże n iu  p o łow ę  p rzew idyw anego

som pokonanych h itle ro w c ó w  i ich p o ­
p le czn ikó w , u k ry ty c h  faszystów  i p rze d ­
s ta w ic ie li w ie lk ie g o  k a p ita łu  m iędzyna­
rodowego.

D obrze  jest, że w łaśn ie  te raz sceny 
po lsk ie  obiegnie sz tuka  W andy  K a r ­
czew skie j p t. ,,Z iem ia  oskarża", k tó re j 
p rap rem ie rę  ogląda dziś Poznań. N iech ­
że ona na now o odśw ieży nasze rany  
i ból, ja k i na ród  nasz p rzeszed ł p rzez 
5 i p ó ł la t  o kupac ji h itle ro w sk ie j, n iech 
n ie da nam uśpić się, n iech w strząśn ie  
naszym sum ieniem  i p rzyp o m n i nam, że 
k re w , p rze lana  w  m ęczeńskiej śm ierci 
naszych m ilio n ó w  rodaków , domaga się 
sp raw ied liw ośc i, domaga się w iecznej 
pam ięc i naszej. C ia ła  tys ięcy  b o jo w n i­
kó w  o w o lność naszego narodu, spalone 
i zm ien ione w  p roch  w  p iecach M a jd a n ­
ka, T re b lin k i i O św ięcim ia , p rz e n ik n ę ły  
tę naszą ziem ię męczeńską, oskarżając 
sw ych op raw ców  i naród, k tó ry  ich w y ­
d a ł i to le ro w a ł.

Czujność nasza w inna  być tym  w ię k ­
sza, że naw e t tu  w  k ra ju  coraz częściej 
spo tykam y rodz im ych  obrońców  „u c i­
śnionego narodu n iem ieck iego ", k tó ry  
przecież nie jest o d pow iedz ia lny  za sy­
stem  h itle ro w s k i, z k tó ry m  w  g łęb i du­
szy swej n igdy  nie zgadzał s ię ".

O czym  zaś ten  „u c iś n io n y " lu d e k  n ie ­
m ie ck i m arzy i do czego całą duszą dąży, 
tego w ym ow nym  p rzyk ła d e m  jest zda­
rzen ie , k tó rego  św iadk iem  b y ł n iże j p o d ­
p isany w  Z ie lone j Górze. O to jedna z 
p rzes ied lonych  tam  P o lek , litu ją c  się 
nad dw iem a staruszkam i, n iem kam i, 
użycza ła  im  od czasu do czasu resztek 
od obiadu. Pewnego razu rze k ła  jedna 
z n ich  w  p rzys tęp ie  szczerości; „P an i 
jest d la nas dobra, ja k  p rzy jdą  tu  n iem cy 
z pow ro tem , to  m y panią  ob ron im y i po­
zw o lim y  tu  pozostać". —  O to, o czym  
m arzy „u c iśn io n y  na ró d " i do czego dą­
ży ". Czyż jeszcze dale j dam y się usy­
p iać w rog ie j propagandzie?  C zyż rze ­
czyw iśc ie  „p rz e jrz a ły  oczy nasze", choć 
„z ie m ia  oskarża“ , wciąż oskarża...?

M gr Terlecki

za ludnien ia  now oodzyskanych te renów . 
90°/o te j ilośc i to  now oosied leńcy, to  lu ­
dzie, k tó rz y  rozpoczę li tw a rd ą  pracę 
nad um ocnien iem  zachodniego zrębu 
R zeczypospo lite j. C y fra  ta  jest n a jw y ­
m ow nie jszym  dowodem , że ów  —  uży­
jem y okreś len ia  p ro f. Z. W o jc ie ch o w ­
skiego —  p a ra liż  w o li społeczeństwa 
po lsk iego, ow a b ierna, n ieufna, w ycze ­
ku jąca postaw a zosta ła  p rze łam ana za­
m ien ia jąc się w  w ie lu  w ypadkach  w  ży­
w io ło w y  pęd, w  celu opanow ania i u- 
trw a le n ia  po lsk iego  stanu posiadania  po 
Odrę i N isę, Społeczeństw o po lsk ie  
tra fn ie  k ie ro w a n e  in s tyn k te m  narodo­
w ym  odna lazło  w łaśc iw ą , przez p ias­
to w sk ich  budow n iczych  w y tk n ię tą  d ro ­
gę rozw o ju  h is torycznego. K ró tk i  m o­
m ent bezw ładu  i oszo łom ien ia  zosta ł z 
nadw yżką  p o k ry ty  p rzez sta le w zras ta ­
jącą dynam ikę  ruchu osiedleńczego. Po­
konan ie  tego bezw ładu, zw a lczen ie  n ie ­
ufności jest n ie w ą tp liw ie  najjaśnie jszym  
p rom ien iem  i n a jw iększym  sukcesem. 
F a k t ten s tanow i zarazem  gw arancję, 
że rozpoczęte  d z ie ło  doprow adzone bę­
dzie do końca.

D ru g im  pom yślnym  z jaw isk iem  w  
dzie le  opanow ania  te renów  now oodzy­
skanych jes t św iadom ość p rzen ika jąca  
społeczeństwo, iż  ta k  o lb rzym ie  zagad­
n ien ie  n ie może być roz trzyg n ię te  b łys ­
kaw iczn ie , że w ym aga ono trw a łe g o  w y ­
s iłku  i że zachodzić p rz y  tym  mogą b łędy, 
o m y łk i i  u s te rk i n ieodzow ne p rz y  re a li­
zacji każdej p racy . K ry tyczn a  postaw a, 
w ypow iedzen ie  w a lk i puś tos łow iu  i b la ­
dze tudz ież lekkom yślnem u upa jan iu  się 
pozoram i sukcesów, zaznaczająca się 
coraz w y raźn ie j os ta tn io  w  o p in ii pu ­
b liczne j, jeś li chodzi o sp raw y osiedlenia 
i zagospodarow ania ziem  za Zachodzie 
— stanow i następną jasną smugę w  ogól­
nym  obrazie  s tosunków  i daje pewność, 
że spo łeczeństw o po lsk ie  n ie da się 
zepchnąć z w łaśc iw e j drogi.

O bok jednak tych  słonecznych p ro ­
m ien i w ys tępu ją  rów n ież  ciem ne p lam y. 
N a jjaskraw szą jes t n ie w ą tp liw ie , n ie ­
un ikn io n a  w  p ie rw sze j fazie im p ro w i­
zac ji poczynań. Chociaż w ie le  się m ó­
w iło  i  p isa ło  o p lanow ości, trzeba  p rz y ­

znać, że w  okresie  po czą tko w ym  nasze­
go marszu na Zachód b y ło  to  raczej p o ­
bożne życzenie, n iż  coś, co m ogło by 
p rzypom inać  w yko n a n ie  jakiegoś up la - 
nowanego zadania. Inaczej zresztą być 
n ie  m ogło i  każdy, w o ln y  od uprzedzeń 
m usi to  p rzyznać. Z iem ia , na k tó rą  
w chodz iliśm y  d rga ła  jeszcze w  k o n w u l­
sjach św ieżo ukończonej w a lk i. Jeszcze 
d y m iły  zgliszcza i w yb u ch a ły  gęsto ro z ­
siane m iny. W sze lk i p lan  za ty m  zaw ie ­
rać m usia ł zasadniczą w adę —  b y ł ko n ­
s truow any  bez n iezbędnych e lem entów  
s tw ie rdza jących  stan rzeczy na m iejscu 
przyszłego dzia łan ia , I  n ie  można się 
dz iw ić , że p ra k ty k a  codzienna rych ło  
ro z w ia ła  n ie jedną iluz ję , n ie jedno zby t 
uproszczone m niem anie. D op ie ro  teraz, 
gdy m in ę ły  p ie rw sze m iesiące można 
m ów ić na serio o p lanow ośc i dz ia łan ia . 
Te raz  ty lk o  w iedząc czym  dysponujem y 
i znając w a ru n k i po w in n a  im p row izac ja  
ustąp ić m iejsca dz ia łan iu  w ed ług  s ta ran­
nie przem yślanego p lanu. S tan bezp ie­
czeństw a i szab row n ic tw o  —  oto  dw ie  
drug ie  ponure  smugi w c iąż jeszcze do­
m inujące w  obrazie  ziem  now oodzyska­
nych. A c z k o lw ie k  n ie  ulega w ą tp liw o ­
ści, że pod w zględem  zapew nien ia  bez­
p ieczeństw a życ ia  i  m ien ia  osadników  
zrob ione  zosta ło  już  bardzo w ie le , m imo 
to  spraw a ta  pozos taw ia  w ie le  do życze­
nia. N ajgorszą zaś rzeczą jest, że czas 
w ym agany d la  usta len ia  się dobre j o p in ii 
jest zawsze d łuższy od czasu, w  k tó ry m  
usta la  się z ła sława. Już te raz w  w ie lu  
m iejscach, k tó re  s łyn ę ły  jako  m iejsca 
n iebezpieczne panuje  ład  i spokój, a m i­
mo to  w ie lu  z tych , k to  ch c ia łb y  tam  
osiąść, ociąga się, bo k ró tk o  m ów iąc na­
straszono ich opow iadan iam i o w sze l­
k ich  n iesam ow itych  w ydarzen iach . W ro ­
ga nam propaganda tendency jn ie  w y o l­
b rzym ia  te  spraw y, w yzysku jąc  pod  tym  
w zględem  znaną skłonność spo łeczeń­
s tw a  po lsk iego  do uogó ln ian ia  o p in ii. 

Pod w p ływ e m  zdecydow anej pos taw y 
spo łeczeństw a plaga szab row n ic tw a  w  
znacznym  s topn iu  zosta ła  opanowana. 
Zdarza ją  się jednak na tym  odc inku  ta ­
k ie  fa k ty  zw a lczan ia  te j han iebnej p lag i, 
k tó re  uznać na leży za co na jm nie j n ie ­
w łaśc iw e . L e ka rs tw o  w  pew nych  w y -

W ¡ łe tla c y jn y  w s p ra w ie  „Vo I U  e u ł s c k ó■ec m an ifes tacy jn y  w
W  porozum ien iu  z p a rtia m i p o lity c z ­

nym i i  o rgan izacjam i zaw odow ym i P o l­
sk i Z w iązek  Zachodni o rganizu je  w  n ie ­
dzielę, dn ia  23 w rześn ia  br. o godz. 11-te j 
na P lacu W o lnośc i w  Poznaniu w iec  m a­
n ifes tacy jny  w  spraw ie  re h a b ilita c ji 
t.zw , „Y o lksd e u tsch ó w “ , zapro testow a-

W

nia p rze c iw  skazyw an ia  P o laków  na 
ka rę  śm ierc i i  p rze trzym yw a n iu  ich  w  
obozach przez ang ie lsko -am erykańsk ie  
w ładze  okupacyjne  w  N iem czech, S pra ­
w a jest pa ląca i ważna, w obec czego 
w szyscy na w iec !
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padkach staje się gorsze n iż  choroba. 
M am y na m yś li sposoby zw a lczan ia  sza- 
b ro w n ic tw a , zastosowane przez m iejsco­
w e społeczeństw o w  N ow ej Soli. O by­
w a te le  tego sym patycznego m iasta  u zu r­
p o w a li sobie kom petencje  i  p ra w a  orga­
nów  pub licznych . W  obron ie  p rzed  sza­
b ro w n ika m i ludność m ie jscow a osobiś­
cie rozpoczę ła  p iln o w a n ie  dw orca i 
dróg, leg itym u jąc  w yjeżdża jących z m ia ­
sta, K ażdy  now oprzybyw a jący  osadnik 
zm uszony b y ł do oddaw ania  sw ych do­
kum entów , poddaw any re w iz jo m  oso­
b is tym  itp .

Pozorn ie  in ic ja ty w a  o b yw a te li Nowej 
S o li w ydać się może słuszną, jeś li jednak 
g łęb ie j się zastanow ić, każdy  k to  nie 
chce uchodzić za demagoga, przyznać

musi, iż  tego rodza ju  akc ja  jest k ró tk o  
m ów iąc 100°/o anarchią. W ładze  pań ­
stw ow e, k tó re  za a kce p to w a ły  te m etody 
obrony posz ły  słusznie czy niesłusznie 
po l in i i  najm niejszego oporu.

W yp a d e k  N ow e j S o li ja k  szereg in ­
nych, m nie j może jaskraw ych , św iadczy, 
że k a d ry  naszej ad m in is tra c ji na z ie ­
m iach now oodzyskanych, często nie 
znajdują się na w ysokości zadania. Ścisła 
se lekcja  ludz i, zarów no pod względem  
ich  pos taw y m ora lne j i p rzygo tow an ia  
fachowego, k tó ry m  pow ie rza  się zada­
nie zorgan izow an ia  życ ia  na Zachodzie 
w ym agać m usi na jw iększe j uw agi i p ie ­
czo łow itośc i. U n ie m o ż liw i to  p rze n ika ­
n ie do apara tu  państw ow ego i sam orzą­
dowego lu d z i o psych ice  hien, ja k  to

m ia ło  m iejsce w  Szczecinie. Z drug ie j 
jednak s tro n y  p ra co w n icy  w ysun ięc i na 
p ie rw szą  lin ię  p ra cy  państw ow e j, a lin ią  
tą  są nasze ziem ie now oodzyskane, p o ­
w in n i być zarów no otoczen i na leżnym  
szacunkiem  ja k  i  zaopa trzen i m a te ria l­
n ie tak , aby pokusy n ie m ia ły  do nich 
dostępu.

N ieuprzedzony obse rw a to r stosunków  
na ziem iach zachodnich, gdy zechce p o ­
rów nać św ia tła  i  c ienie, musi przyznać, 
że w  m iarę  s ta b iliza c ji w a runków , c ienie 
maleją, a św ia tła  rosną i chociaż proces 
ten  odbyw a się w o lno , trw a  jednak stale 
i to  napawać musi każdego P o laka  o tu ­
chą, iż b itw a  o u trw a le n ie  ziem odzy­
skanych s iłą  oręża po lsk iego  zostanie 
w ygrana, Kazim ierz Rym wid

Opór urzędów wobec akcji osiedleńczej
W  Poznaniu, w  p ie rw sze j po ło w ie  

w rześn ia  br. od b y ł się zjazd k ie ro w n i­
kó w  p o w ia tow ych  p laców ek P. U. R .-u. 
Z jazd ten b y ł w ie lce  pouczający dla tych, 
k tó rz y  śledzą akcję osadniczą na z ie ­
m iach zachodnich. Spraw ozdania , ja k ie  
s k ła d a li p rzeds taw ic ie le  poszczególnych 
p o w ia tó w  W ie lk o p o ls k i b y ły  chw ilam i 
p rzygnęb ia jącym  oskarżeniem  pod adre­
sem pew nych  urzędów  i sam orządów. 
W  tym  czasie, gdy Rząd Jedności N a ro ­
dow ej czyn i o lb rzym ie  w y s iłk i, aby za­
lu d n ić  z iem ie odzyskane, w  tym że sa­
m ym  czasie, gdy w  całej Polsce czyn io ­
na jest propaganda za natężeniem  a k ­
c ji osiedleńczej i p rzerzuceniem  z p rze ­
ludn ionych  dz ie ln ic  P o lsk i osadn ików  na 
z iem ie zachodnie, n ieodpow iedz ia lne  
e lem enty  w  narodzie  nie ty lk o  n ie 
w sp ó łd z ia ła ją  w  w ie lk im  zadaniu  pań­
stw a, lecz P aństw ow em u U rzę d o w i R e­
pa tr ia cy jn e m u  rzuca ją  k ło d y  pod  nogi.

P iszący te s łow a m ia ł możność w y ­
s łuchania  go rzk ich  skarg na b ra k  w sp ó ł­
p ra cy  z P .U , R.-em., p rzede w szys tk im  
n ie k tó ry c h  U rzędów  Z iem skich  i Zarzą­
dów  M ie jsk ich . O pór s taw iany  P. U. R .- 
o w i ma inne pod łoże  w  U rzędach Z iem ­
skich, inne zaś w  Zarządach M ie jsk ich . 
W  p ie rw szym  w yp a d ku  odgryw a ro lę  
zachłanność w ła d zy  i w p ły w ó w  poszcze­
gó lnych k ie ro w n ik ó w  U rzędów  Z iem ­
sk ich  —  w  d rug im  p a tr io ty z m  p o d w ó r­
k o w y  poszczególnych k ie ro w n ik ó w  Za­
rządów  M ie jsk ich , k tó rz y  n ie  chcą w p u ­
ścić na swój te ren  p rzybyszów  z innych  
dzie ln ic .

A b y  n ie być go łos łow nym , w ym ie n im y  
te  m ie jscow ości, w  k tó ry c h  szw ankuje  
w spó łp raca  z P. U . R .-em. A  w ięc w  
C hodzieży ma P. U. R. trudnośc i z U rzę ­
dem M ieszkan iow ym , w  pow iec ie  gn ieź­
n ieńsk im  so łtys i s taw ia ją  opór a kc ji 
przesied leńcze j, W  K a liszu  Zarząd M ie j­

sk i n ie  w chodzi w  po łożen ie  re p a tr ia n ­
tó w  i dąży do lik w id a c ji ba raków  p rze ­
znaczonych d la  n ich  w  drodze etapow ej. 
T a ka  sama sytuacja  jest w  K ępn ie . R e­
p a tr ia n c i m ieszka ją  na etapie, gdyż nie 
mogą o trzym ać m ieszkań, Do c h w ili 
obecnej K ępno  p rz y d z ie liło  ty lk o  tym  
re p a tria n to m  m ieszkanie , k tó rz y  są za­
tru d n ie n i w  k o le jn ic tw ie . Ja k  ośw iad­
czy ł spraw ozdaw ca na zjeździe, gdy re ­
p a tr ia n c i zna jdują  się bez m ieszkań, 
m ie jscow i dygn ita rze  zajm ują m ieszka­
n ia  5 lu b  6 poko jow e . G ospodarstw  po ­
n iem ieck ich  jest oko ło  2.000, w  p ra k ­
tyce  jednak n ie  ma an i jednego, gdyż są 
albo zajęte przez w ładze  lub  zdem olo­
wane.

W  Lesznie jest b ra k  w sze lk iego z ro ­
zum ien ia  dla a k c ji przesied leńcze j. Z 252 
n ie ruchom ości m ie jsk ich  nie zosta ła  ani 
jedna przyznana  repa trian tom . K o m i­
sarz z iem ski n ie w spó łp racu je  z P. U . R.- 
em. W  M o g iln ie  sytuacja  p rzeds taw ia  
się jeszcze gorzej. Zastępca K om isarza  
Z iem skiego w obec u rzędn ika  P. U . R ,-u 
i re p a tr ia n ta  p o tra f i ł  ośw iadczyć, że 
„c a ły  P, U. R. na leży w ys łać  nad Odrę 
i rozpędzić na cz te ry  w ia try  re p a tr ia n ­
tó w " . W  Śremie s tanow isko  U rzędu 
Z iem skiego w obec a k c ji przesied leńcze j 
jest negatyw ne. Na szczęście w  innych  
pow ia tach  praca P. U . R .-u  n ie n apo tyka  
na trudności. W  ta k im  M iędzychodzie  
Zarząd M ie js k i um ie stanąć na w yso ­
kości zadania państw ow ego a d la U rzę ­
du Z iem skiego we W rześn i p rzeds ta ­
w ic ie l tam te jsze j p la c ó w k i P, U , R .-u 
nie p o tra fi znaleźć s łów  pochw ały . P rzy ­
toczy liśm y ty lk o  k i lk a  szczegółów  z w y ­
b ry k ó w  różnych k a cykó w  1 sobiepan- 
ków . C zy u rzę d n ik  państw ow y, k tó ry  
chce innego u rzędn ika  (jak  b y ło  w  M o ­
g iln ie ) w ysłać nad Odrę ja k  na bezludzie, 
zasługuje na to, aby choć przez chw ilę

p ia s to w a ł pow ie rzone  m u s tanow isko? 
W  św ie tle  tych  spraw ozdań staje się ja ­
sne, dlaczego akc ja  przesied leńcza nie 
ma swego spodziewanego rozpędu i k to  
ham uje jej bieg.

D op ie ro  przys łuchu jąc się spraw ozda­
n iom  z te renu  m ożna zrozum ieć, gdzie 
tk w i zło , k tó re  g rozi za łam aniem  ruchu 
m igracyjnego.

W yd o b y liśm y  na św ia tło  dzienne ty l ­
ko  garść fa k tó w . A  ile ż  ich n ie dochodzi 
do w iadom ości p u b liczne j!

N ie  spe łn ilib yśm y swego zadania, gdy­
byśm y nad n im i m ie li p rze jść do po rząd ­
ku, Do spraw  tych  będziem y zresztą p o ­
w racać  często. H. Barański

W  kilku wierszach
Szkody wojenne Polski, wedle obliczeń 

Biura Odszkodowań wynoszą ponad 60 
m iliardów  dolarów.

Spożycie ty ton iu  w Polsce w 1939 r. 
wynosiło 19 m ilionów kg. Obecnie spo­
życie wynosi 10 m ilionów kg. Przemysł 
tyton iow y, k tó ry  znalazł się w ciężkiej 
sytuacji, dozna w listopadzie br. pewnego 
odprężenia w związku nasyceniem rynku 
tytoniem  i papierosami.

Sieć k ino fikac ji na Ziemiach Zachodnich
powiększa się stale. W  chw ili obecnej 
uruchomiono kina, a mianowicie w Kosza­
linie, Szczecinie, Drezdenku, Polczynie- 
Zdro ju , Szczecinku i Białogrodzie.

Jak podaje M inisterstwo Rolnictwa, 
wskutek wypadków wojennych i rabun­
kowej gospodarki h itlerowskie j Polsce za­
brano 3 m iliony koni, 9 m ilionów sztuk 
bydła, 6 m ilionów sztuk trzody chlewnej 
i 3 m iliony sztuk owiec. Straty naszego 
roln ictwa oblicza się na sumę 20-tu m ilia r­
dów złotych.

45000 jeńców niemieckich zatrudnio­
nych zostanie w kopalniach węgla na G ór­
nym Śląsku.

Ponad 2000 zgłoszeń kandydatów w p ły­
nęło do Państwowej Szkoły M orskie j w 
Gdyni.
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Z ja zd  Z a rzą d u  G łów nego i aktyw u P. Z.Z.
w Solicach — Zdroju

W  dniu 16 bm. odby ła  się w  S o li- 
cach - Z d ro ju  pod W ałb rzychem  na 
Śląsku D o lnym  kon fe renc ja  Zarządu 
G łów nego i  a k ty w u  P. Z. Z. W  zjeździe 
w z ię ło  u d z ia ł 32 de legatów  z całe j P o l­
ski. Szczegółowe spraw ozdania  poda­
m y w  następującym  numerze, W  d z i­
sie jszym  zamieszczamy uchwalone rezo­
lu c je  w  spraw ie Paderborn i p racyP .Z .Z . 
w  Polsce,

P o lsk i Z w iązek  Zachodni w  spraw ie  
Paderborn,

K on fe renc ja  Zarządu G łów nego P o l­
skiego Z w iązku  Zachodniego oraz D e­
lega tów  O kręgów  i  a k ty w u  P. Z, Z., od­
by ta  w  dn iu  16. 9. 45 w  Soli'cach - Z d ro ­
ju  pod W ałbrzychem  na Śląsku D o lnym , 
zw raca się do Rządu Jedności N a rodo ­
w e j o z a j ę c i e  j a k  n a j b a r d z i e j  
e n e r g i c z n e g o  s t a n o w i s k a  w  spra­
w ie  48 P o laków , skazanych przez sąd 
ang ie lsk i w  Paderborn.

Skazanie P o la kó w  na ka rę  śm ierci 
i c iężk ie  k a ry  w ięz ien ia  za czyny sp ro ­
w okow ane butą n iem iecką  w obec w y ­
s ied lonych i od szeregu la t pozbaw io ­
nej swych ognisk dom ow ych ludności 
po lsk ie j, p rze jm uje  naród  p o lsk i na jg łę ­
bszym oburzeniem . D zie je  się to  w  ch w i­
li, gdy se tk i tys ięcy  zb ro d n ia rzy  h it le ­
row sk ich , k tó rz y  w y m o rd o w a li m ilio n y  
P o laków , chodzą na w o lnośc i i mają na­
dal możność daw ania  upustu swej n ie ­
naw iśc i w obec ro b o tn ik ó w  po lsk ich , 
w yw ie z io n ych  na przym usow e ro b o ty .

P o lsk i Z w iązek  Zachodn i s to i na sta ­
now isku , że n ieza leżn ie  od k ro k ó w , 
ja k ie  Rząd Jedności N a rodow e j p rzed- 
sięweźm ie w  te j sp raw ie  —  jedynym  
sposobem u n ikn ię c ia  tego rodza ju  bo­
lesnych fa k tó w  w  p rzysz łośc i jes t ja k  
na jrych le jsze  sprow adzenie  P o laków , 
p rzebyw a jących  za granicą, a w  szcze­
gólności na okupow anym  te ry to r iu m  
N iem iec do k ra ju .

W  w yko n a n iu  tego żądania P. Z. Z. 
ca łko w ic ie  oddaje się do dyspozycji 
Rządu Jedności N arodow ej.

U ch w a ły  ko n fe re n c ji
1. K on fe renc ja  stw ie rdza , że p lan  

a k c ji p rzesied leńczo-osadnicze j P. Z, Z.
na m iesiąc s ie rp ień  zosta ł w yko n a n y  
ty lk o  w  50°/o, W  pew nej m ierze z ło ż y ły  
się na to  p rzyczyn y  ob jek tyw ne , ja k  np. 
okres żn iw  oraz zniesienie p rzez M in i­
s te rs tw o  K o m u n ika c ji b ile tó w  in d y w i­
dua lnych d la  osadników . G łów na  je ­
dnak p rzyczyna  leży  w  tym , że nie do­
p isa ły  nasze organizacje okręgow e. 
N ie k tó re  okręg i, ja k  np. w arszaw sk i i 
k ra k o w s k i z nagannym  n iedba ls tw em  
nie d o p iln o w a ły  w yko n a n ia  p rzy ję tych  
przez siebie o bow iązków  w  zakresie  
w yko n a n ia  p lanu. K on fe renc ja  w zyw a  
w  zw iązku  z tym  zarządy okręgow e do

uspraw n ien ia  organ izac ji i ścisłego w y ­
konan ia  p rzy ję tych  na siebie zobow ią ­
zań organizacyjnych.

2. K on fe renc ja  w zyw a  zarządy o k rę ­
gowe P. Z. Z. do zachow ania czujności, 
by w  szeregi P. Z. Z, n ie w k ra d ły  się 
je d n os tk i n ieuczciw e, k tó re  by le g ity ­
m ując się cz łonkos tw em  P. Z, Z. chc ia ­
ły  up raw iać  na ziem iach zachodnich 
n ieuczciw e in te resy.

3. K on fe renc ja  zw raca Zarządom  
O kręgow ym  uwagę na n iebezpieczeń­
stw o p rze n ikn ię c ia  do P. Z. Z. zd ra jców  
narodu, by łych  agentów  Gestapo, oraz 
agentów  „W e h rw o lfu “ , k tó rz y  dla zm y­
len ia  czujności będą u s iło w a li p rze ­
n iknąć  do organ izac ji zdecydow anie 
an ty -n ie m ie ck ie j, jaką  jest P. Z. Z.

4, T a ką  samą czujność zachować na­
leży w obec e lem entów  reakcy jnych , 
k tó re  w yko rzys tu ją c  szeroką, bezpar­
ty jną  p la tfo rm ę  dem okra tyczną  P. Z. Z., 
ch c ia łyb y  w  szeregach naszej o rgan i­
zacji p ro w a d z ić  zdradz iecką robotę  re ­
akcyjną . O sta tn io  a resztow any zosta ł 
przez w ładze  Bezpieczeństw a w ic e p re ­
zes obw odu K a to w ice — M iasto , W a lk o - 
w iak . Zarząd G łó w n y  P. Z. Z, uzyska ł 
możność zapoznania  się z p rzeb ieg iem  
dochodzeń w  spraw ie  W a lk o w ia k a . Z 
dochodzeń ' tych  w y n ik a , że w sp ó łk ie - 
ro w a ł on na te ren ie  Śląska n ie lega lną 
organizacją, k tó ra  w  c h w ili obecnej 
jeszcze d z ia ła ła  na szkodę dem okra ­
tycznego państw a  po lsk iego . Jednos tk i 
ta k ie  na te ren ie  o rgan izacji na leży de­
m askow ać jako  szko d n ików  tych  w ie l­
k ich  ce lów , k tó ry m  s łuży  P. Z. Z.

5, W  celu usunięcia  n ieznajom ości ce­
ló w  i zadań P. Z. Z, oraz ro l i  naszej o r­
ganizacji w  c h w ili obecnej, ko n fe re n ­
cja w zyw a  w szys tk ie  zarządy okręgow e 
do urządzen ia  w  ciągu p aźdz ie rn ika  
kon fe rency j in fo rm acy jnych  o P. Z. Z. 
w  m iastach w o jew ódzk ich , na k tó re  za­
p ros ić  na leży p rz e d s ta w ic ie li a dm in i­
s trac ji, p rze d s ta w ic ie li w szys tk ich  s tro n ­
n ic tw , zw ią zkó w  zaw odow ych, o rgan i- 
zacyj społecznych, p rasy, U rzędu Bez­
p ieczeństw a itp . 0  kon fe renc jach  tych  
na leży zaw iadom ić Zarząd G łów ny , 
k tó ry  w yś le  sw oich delegatów .

Z jazd S ta ros tów  Pom orza Zachodniego 
w  K osza lin ie ,

W  K osza lin ie  ob ra d o w a ł w  dniu 
8. bm. II . Z jazd P e łnom ocn ików  O bw o­
dow ych Pom orza Zachodniego. O b ra ­
dom p rze w o d n iczy ł w o jew oda Pom orza 
Zachodniego p p łk  L. B o rkow icz . S pra ­
w ozdania  w y g ło s ili p rezyden t m iasta 
Szczecina inż. Zarem ba oraz pełnomo-» 
cn icy  obw odow i (s ta rostow ie) w szys t­
k ich  p o w ia tó w  Pom orza Zachodniego.

In te resu jące spraw ozdanie  ze Z jazdu, 
zam ieścim y w  na jb liższym  numerze.

O be jm ij w arszta ty pracy nad Odrą  

i N isą a z likw idu jesz  zagadnienie 

niemieckie w Polsce!

P O D  S Ą D  O P IN I I
j e s t  w  M t a m i e n i u

N ie zaludnimy i nie zagospodarujemy 
ziem odzyskanych, jeżeli plenić się bę- 
cizie nadal zło w społeczeństwie naszym, 
w instytucjach i urzędach. Przerostom 
nadużyć władzy, przerostom kompeten­
c ji poszczególnych urzędów i ins ty tyc ji, 
rządom kacyków i sobiepanków musi 
być położony kres. Z  licznych listów 
nadsyłanych do redakcji naszego pisma 
wydobywać będziemy pod sąd opin ii 
publicznej najjaskrawsze fakty. Red. 
W  „W iadomościach Koszalińskich“ (z 12 

bm.) znajdujemy następujący interesujący 
fe lie ton ik St. Kuglina:

Miasto Kamień oglądam po raz w tóry, 
wobec czego przyglądam się jak  „staremu 
znajomemu“ , czy i jakie zmiany' zaszły w 
jego wyglądzie. O rientu ję  się „w  mig“ , że 
czynniki miarodajne wyznaczyły miastu 
oryginalną przyszłość. Prawdopodobnie 
będzie to miasto — muzeum zniszczeń wo­
jennych. W  oczekiwaniu na turystów, i to 
bogatych, zwłaszcza amerykańskich, przy­
gotowano większą ilość restauracji i  ka­
wiarń, które zajęły wszystkie niemal budyn­
ki- w  możliwym stanie. Resztę domów 
jeszcze nie zupełnie zburzonych zajmuje 
władza ze starostwem na czele. Lokale 
mieszkalne, o któ rych  z takim  entuzjazmem 
niegdyś pisałem, zapełnione wówczas pię­
knym i meblami, włącza się powoli do mu­
zeum ruin. Oczywiście, że meble oraz inne 
wartościowe przedm ioty zostały „zabez­
pieczone“ przez k ilku  tutejszych obywa­
teli, reszta zabrana przez przygodnych tu ­
rystów  na pamiątkę.

Mieszkania te, niegdyś pełne burżuazyj- 
nego zbytku, dzisiaj wypełnione są stertami 
pierza i nie pierza. Pomiędzy i pod owymi 
stosami leżą książki, na które przez dziury 
w dachach smętnie pada deszcz.

Miasto tonie w zieleni sadów, pełnych 
wspaniałych owoców. Przygodni turyści, 
zrywając owoc dowoli i bez krępacji, łam ią^ 
przy tym  z całą satysfakcją gałęzie. Poraź 
pierwszy bowiem w życiu spotkali sady, 
których n ik t, ani pies, ani sękaty k i j  nie 
pilnuje. Piękne rozlewisko O dry  otacza 
miasto półkolem i służy zgoła romantycz­
nym spacerom na dwóch ostatnich łodziach, 
jakie miastu jeszcze pozostały. K ilku  ry ­
baków, pozbawionych widocznie fantazji, 
wyobrażało sobie, że woda istnieje rów ­
nież po to, by w niej łow ić ryby. W yb ił 
im to któś z głowy, odbierając im prze- ' 
pustki i prawo łowienia ryb, poczem w to­
warzystwie swej damy w ypłyną ł łodzią na 
srebrne wody, by użyć rozkoszy przyrody, 
Poweselały ryby  w wodzie, posmutniały 
wymizerowane, chude twarze nieszczęs­
nych k lien tów  sto łów ki kamieńskiej, zby­
teczni zaś rybacy zw iali z powrotem do 
centralnej Polski. Jak słychać, rybacy ci 
zdążyli już podobno założyć spółdzielnię 
m łodych rybaków w  Warszawie i zajmują 
się handlem konserwami rybnym i, p rzy­
słanymi przez U N R R A .

Poła jak  okiem sięgnąć zamieniają się 
w piękny step, pokry ty  wolnym, bujnym  
chwastem. Żniwa udały się wspaniale: Ze­
brano co najdorodniejsze kłosy i uw ito 
wspaniały wieniec dożynkowy, k tó ry  został 
zawieziony wraz z sążnistym ' raportem 
na uroczyste dożynki w Koszalinie.
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R ozstrzygn ięcie  konkursu  P . Z . Z .Kącik językowy

O nazwach dialektycznych  

miejscowych pom orskich
W swojej obronie nazw w*postaci pomor­

skiej obrońcy ich mają o ty le  rację, że 
gdyby ludność pomorska dota.d zachowała 
swój język, to nazwy te istotnie brzm iały by 
tak, ja k  podkreślają ich obrońcy. Jednako­
woż ta ludność w dużej mierze, w przy­
gniatającej większości nawet, swój rodzimy 
język utraciła. A le  jednak nic wszystka! 
Kaszubów-Pomorzan, w iernych Polsce do 
ostatka, zachowało się przecież po dziś 
około 150—200 000. N ie  ma żadnej racji 
występować wobec te j ludności w charak­
terze uciskających je j rodzimy dialekt. 
Byłby to błąd nie do darowania, k tó ry  by 
pozwalał Niemcom patrzyć na tę ludność, 
wmawiać w nią, że Polska ją uciska języ­
kowo tak samo, jak  N iem cy itd. itd . Nazwy 
te pow inny być równouprawnione z form a­
mi literackim i, zwłaszcza, że było by zupeł­
nym nonsensem przerabiać np. Karwię na 
Krowie, skoro i w głębokiej Polsce tego 
rodzaju oboczności się pojawiają, por. na 
Śląsku: Karw, Karwina i pod Krakowem 
przedmieście Krowodrze, która w aktach 
starszych nieraz brzm i Karwodrza; ogólno­
polskie nazwiska: Karwacki, Karw ick i obok 
K row icki. Przecież szanujemy niektóre 
małopolskie i mazowieckie specjalności 
i nie zmieniamy ich nazw według jedno­
litego szablonu! Por. np. mazowiecki Zam­
brów, k tó ry  faktycznie winien brzmieć Że­
brów itd . Zauważyć należy, iż np. Starogard 
nad Iną w dokumencie z r. 1186 nazywa się 
Stargard, w  1187 r. Stargard, ale we współ­
czesnych kronikach i innych dokumentach 
pomorskich zwie się Sitarigroda! Zatem 
forma —  gard jest tak samo pierwsza jak

Spośród ogłoszonych przez P. Z. Z. 
w  Poznaniu w  czerw cu b r. 4 konku rsów  
ro zs trzyg n ię ty  już zosta ł konku rs  na 
odznakę P. Z. Z. i  a fisz p ropagandow y 
Z iem  Zachodnich.

Sąd ko n ku rso w y w  sk ładz ie : p rze ­
w odn iczący d r S tan is ław  Szenic, prezes

i — gród, a ta ostatnia jest tak samo pol­
ska jak gard! Por. te nazwiska: Gardow- 
ski, Gardzicki, Gradowski, Grodzicki!

K toby zwalczał lokalne form y pomorskie 
w rodzaju Dargun lub Dargoradz, postępo­
wałby jak ci „G a lic jak i z Kongresowy“ , 
którzy, przybywszy do Poznania, wyśmie­
wali się z pięknego staropolskiego wyrazu 
„skop“  i „skopowina“  —- dlatego, że w ich 
zakątku galicyjskim  tego wyrazu nie znano, 
a wiedziano ty lko  o „baranie“  i „baraninie“ ! 
Tymczasem wyraz „skop" jest niezwykle 
ciekawy, bo znaczy on ty le  w porównaniu 
z „baranem“ , co „kap łon“ w porównaniu 
z „kogutem '; świadczy zatem o wyżej roz­
w in ię te j hodowli owiec. Dlatego też zo­
stał zapożyczony przez Niemców jako 
„Schöps“ , por. „Schöpsenfleisch“ ...

Liczyć się należy i z tym, że niektóre 
rody. pomorskie, mające tradycje pomor­
skiego pochodzenia, wrócą do swej O j­
czyzny i nie będzie racji odmawiać im po­
wrotu, o ile swym postępowaniem okażą 
patrio tyzm  połsko-pomorski. N ie  ma ra­
c ji zniechęcać tych rodów wykluczaniem 
elementów językowych pomorskich z nazw 
ich ściślejszej O jczyzny.

Prof. d r M iko ła j Rudnicki

O kręgu Poznańskiego P. Z, Z., d r Chma- 
rzyńsk i, dyr. M uzeum  W ie lkopo lsk iego , 
ks. p ro f. D e ttlo ff, p ro f, U n iw e rsy te tu  Po­
znańskiego, p ro f. E ls te r i p ro f. M a lina , 
reprezentanc i Polskiego Z w iązku  A r ty ­
stów  P las tyków  oraz dyr. T a ranczew ski 
z ram ien ia  Państw. S zko ły  S ztuk Zdob­
niczych, p o s ta n o w ił z nadesłanych 77 
p ro je k tó w  na odznakę i 37 na afisz nie 
z a kw a lifiko w a ć  żadnej p racy  do I na­
grody,

Dalsze nagrody o trzym a li:

W  konkursie na odznakę:
II , nagrodę M ieczys ław  W ą to rsk i, 

K ra kó w , ul- M a rka  8/8 za p ro je k t opa­
trzo n y  godłem  „9 6 “ .

I I I .  nagrodę W . W ieczo rek , Poznań, 
ul. ks, S ko ru p k i 13/4 za p ro je k t opa trzo ­
ny  godłem  „R eszka “ ,
W  konkursie na afisz:

II, Leon G om oński, Poznań, K o p e rn i­
ka  2,.za p ro je k t opa trzony  godłem  „1 3 “ ,

I I I ,  L u d o m ir K apczyńsk i, Poznań, F r,
S ka rbka  7-9/2 za p ro je k t opa trzony  go­
d łem  „B ra lin “ , i

„P O L S E A  Z A C H O D N I A “ 
Konto PKO. V — 4228.

jak wygląda dziś w Byczynie
W roc ław , we wsześniu

Przede wszystk im  jest to komiczna  
nazwa. , ,P itschen ‘. Co to jest ,,Pit- 
schen“ ? Wszyscyśmy sią uczy l i  w  h i ­
s to r i i ,  że hetman Jan Zam ojsk i  zb i ł  p re ­
tendującego do tronu  polskiego Habs­
b u rg .  arcyksiącia M aksym il iana  i  śc i­
gając go od K ra ko w a  aż na Śląsk, tu na 
Śląsku pod Byczyną go po jm a ł, a w o j ­
ska jego ro z g ro m i ł  ca łkowic ie . Otóż tą 
to Byczyną, bądącą jednym  z na js ta r­
szych miast po lsk ich, n iemcy przem iano­
w a li  na Pitschen. Z byczej p o lsk ie j  na­
zw y u czyn i l i  ,,Pitscheń“ , n iemieckie m ia ­
steczko.

D z is ia j  Po lska w yg ryw a  d rug i raz b i t ­
wą pod Byczyną. T ym  razem niemieckie  
„ P itschen“  p rzegra ło  na zawsze. S ym ­
bolem te j  p rzegranej są miądzy innym i  
kupy gruzów, zaś znakiem zwyciąstwa  
p o lsk ie j  B yczyny  hu la jnog i lwow sk ich  
dzieci, ja k ie  w idz ia łem  na ulicach odbu­
dowującego sią miasteczka.

Do B yczyny  przy jecha łem  z Łow ko-  
wic, k tó re  leżą w po łow ie  d rog i miądzy  
Kluczbo rk iem  a Byczyną. W  Ł o w ko w i-  
cach przed zagrodą sołtysa s ta ł chłopiec  
może s iedmio-ośmioletn i.

—  Jezdek samstąd.

—: A  ja k  sią nazywasz?

—- A lo jz .

A lo jz  Jądroszek m ów i po po lsku jak  
wszyscy mieszkańcy Łow kow ic , k tó rzy  
w czasie dz ia łań  wojennych nigdzie nie 
uciekali. To też w Łow kow icach  rodz in  
repatr ianck ich  jest zaledwie k i lka , bo 
wsi nie potrzeba by ło  osiedlać.,

W  Łowkowicach, k tó re  niemcy nazy­
w a l i  „B ie n e nd o r f“ , wszyscy mówią pó 
polsku, ja k  po po lsku  do końca swego 
życia m ó w ił  na jw iąkszy syn te j wsi z 
po ło w y  ubiegłego w ieku Jan  Dzierżoń, 
nazywany przez uczonych świata K o p e r ­
n ik iem  ula. Jan  Dzierżoń tu w Ł o w k o ­
wicach sią u ro d z i ł  i tu chodz i ł  do p o l ­
sk ie j  szkoły, k tó ra  we wsi is tn ia ła  je ­
szcze w d rug im  dzies ią tku ubiegłego stu  ■ 
lecia. D z is ia j  w  Łow kow icach  znowu  
jest polska szkoła. Chyba po łowa Łow -  
kowiczan zleciała sią do zagrody so ł­
tysa  . . .

—  Ja  a pos łuchajom tyż  ja k  sią we 
szkole nasze dzieci nauczyły  g ry fm e  
śpiywać. Podźze A n ie lc ia .

1 oto dw ie  zawstydzone dziewczynki  
śpiewają ,,Jeszcze Polska nie zginął a“ . 
Jeś l i  w  Łowkowicach pod Byczyną rze­
czywiście polskość nie zginąła, to w sa­
mej Byczynie, w k tó re j  polskości byio  
od b l isko czterech w ieków  bardzo mało, 
zginąła zdecydowanie niemczyzna. Żu­
brem polskości, ja k i  mimo przeróżnych  
ob ław  niemieckich ostał sią do dziś w 
Byczynie, jest d ługo le tn i  skarbn ik  Z w ią ­
zku P o laków  Śląska Opolskiego, stary, 
k i lka k ro tn ie  w iąz iony przez gestapo 
Ignacy K w iasowsk i. D z ięk i  tak im , jak  
tenże K w iasowski, słaba n i tka  po lszczy­
zny nie u legła zerwaniu od tych czasów, 
gdy tu w Byczynie  k rz e w i l i  polszczyzną  
w  wieku X V I  i X V I I  ru c h l iw i  działacze  
polscy ze zboru ewangelickiego, tacy, 
ja k  s łynny  autor ,¡Agendy dom ow e j“  
Je rzy  Bock, lub autor polskiego kanc jo ­
nału byczyńskiego Jan  Kośny.

Przed k i lk u  miesiącami w miasteczku  
mieszkały zaledwie 4 ( s łownie cz tery)  
rodz iny  polskie. D z is ia j  na ogólną l i ­
czbą p ó ł to ra  tysiąca mieszkańców, P o ­
laków  jest przeszło tysiąc: repatr ianc i  
z Tarnopolsk iego, Zaleszczyk, S ta n is ła ­
wowskiego, ze Lwowa, tudzież osadnicy  
z W ie luńskiego i Zagląb iaDąbrowskiego.

Byczyna jest c iekawym miasteczkiem: 
nie ma na terenie miasta życia p a r ty j -
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T y le  pisze się o p ion ie rach  p łc i mę­
skie j, a pom ija  zupe łnym  m ilczen iem  
w ędru jących  na zachód p io n ie ró w  . . .  w  
spódnicach. N ie  chcę przez to  p o w ie ­
dzieć, że ko b ie ty  n ie noszą także spodni. 
N ieste ty , ku  srogiem u u tra p ie n iu  panów  
s tw orzen ia  zdarza się to  dość często, do­
s łow n ie  i w  przenośni, Czasami jest to 
jednak w  życ iu  konieczne, gdy ko b ie ta  
dostanie ch łopa - n iedojdę i musi t r z y ­
mać mocno s te r w  ręku, żeby łódź ro ­
dzinna n ie u tkn ę ła  gdzieś na m ie liźn ie .

T a k  m i się to  m orsk ie  porów nan ie  
nasunęło, pew n ie  dlatego, że mam za­
m ia r opisać fragm en t podchw ycony w  
drodze do Szczecina,

W  jednym  przedz ia le  razem  ze mną 
jecha ło  coś, co m ia ło  k ró tk o  obcięte 
w ło sy  i paznokcie , ku rzy ło , jednego pa ­
pierosa za drugim , nosiło  spodnie i o k ry ­
cie, mogące być rów n ież  dobrze m a ry ­
na rką , ja k  żak ie tem  od kostium u. Na 
w id o k  pociągu w racającego ze Szcze­
cina, k tó ry  m ija ł nas na jednej z m n ie j­
szych stacyjek, mój sąsiad z lew e j s tro ­
ny trąca  m nie nagle w  bok  i pow iada : 

—  W id z i pan te w o ry  zape łn ione po 
b rze g i? S zab row n icy  w ra c a ją ! —  W z ru ­
szyłem  ram ionam i,

W  m ojego in te r lo k u to ra  w s tą p iło  na­
gle życie,

—  Panie! —  m ów i z nag łym  podziw em  
w  głosie —  m oja baba, to  też jest sza­
b ro w n ik , że n iech ją  l ic h o .. .

Na te s łow a odzyw a się nagle to  „coś“  
w  spodniach.

—  Pewnie, n iech ją lich o  weźm ie, bę­
dzie p rzyna jm n ie j trochę m nie j rabunku, 
bo to  d o p raw dy  w s tyd ! Ja bym  nie po ­
tra f i ła  kraść wspólnego dobra i podw a­
żać to oczach innych  dobrego im ien ia  
P o laków ,

Z tego osta tn iego zdania w yw n io sko ­
w ałem , że to  kob ie ta . M ó j sąsiad za­
m ilk ł  obrażony,

—  A  pan i dokąd  jedzie? I  ta k  sama?
—  Do Szczecina jadę, ale nie sama, 

Do Ło d z i p rzyb y ła m  razem z mężem, 
Potem  trzeba  b y ło  się przesiąść. D a ­
liśm y pokaźną ła pów kę  ko le ja rzo w i i 
ten  w sadz ił nas na dach, bo w  p rzedz ia ­
łach już  n ie b y ło  m iejsca. D w ie  stacje 
za Łodz ią  ludz ie  zaczęli się pchać na 
w agony i tuż przed ruszeniem  pociągu 
jak iś  drab zepchnął m nie b ru ta ln ie , 
Zanocow ałam  w  C zerw onym  K rzyżu  i 
te raz gonię m ojego chłopa. Ja k  on tam  
da sobie beze m nie radę, sam jeden, też 
sobie n ie  w yobrażam .

—  A  czy go pan i znajdzie? Szczecin 
jest duży! —  rzek łem  z pew nym  p o w ą t­
p iew an iem ,

—  Panie z ło ty ! ja  go nie znajdę? Tego 
się zupe łn ie  n ie obaw iam , bo gadać p o ­
tra fię  i w iem , gdzie pytać. M a r tw i mnie 
ty lk o , że on b iedaczysko usiądzie p e w ­
nie na dw orcu, zam iast iść d.o PUR -u 
i  będzie m nie dzień i noc w y p a try w a ł, 
bez jedzenia i  snu. On już jest ta k i. A  p o ­
tem  m i się rozchoru je  i p ie lęgnu j. No, 
ale ja już dam sobie radę, g run t, że bę­
dziem y razem  i zna jdz iem y robotę.

—  0 , p racy  jest pod dosta tk iem , gdy 
się ją chce znaleźć.

—  M y  chcemy. H a row a liśm y w  czasie 
okupac ji, bo nas do tego zmuszono, u ro ­
b im y  sobie te raz ręce po ło kc ie , bo to  
dla naszego wspólnego dobra.

—  D zie lna  z p an i n iew ias ta  —  rz e k ­
łem  z podziw em . R oześm iała się głośno,

—  A  pan co m yśli, że nie ma ko b ie t 
śm ia łych  i zdecydow anych?

—  Na d łuższy dystans i ta k  n ie dacie 
bez nas rady,

Z a p a liła  nowego papierosa. T rzeba 
przyznać, że ma rację. W e dw oje jest 
zawsze lep ie j. M o ja  żona też m i już za­
pow iedz ia ła , żebym  jej się w k ró tc e  spo­
dziew ał- T y lk o  ja  mam n a jp ie rw  p rz y ­
gotow ać dla n ie j ko m fo rto w e  m ieszka­
nie i postarać się o auto , ba ona nie lu b i 
dużo chodzić. I  muszę jej donieść, czy 
fry z je r  i m an icu rzys tka  są już na m iejscu, 
bo w  p rzec iw nym  w yp a d ku  ona jeszcze 
ja k iś  czas odczeka w  Poznaniu . . .

D A N -L O T

nego —  jedyna  kom órka pa r ty jna ,  k tó ra  
tu z rob i ła  dużo k rzyku , za ję ła dom, w y ­
w ies i ła  chorągiew i  wyjechała. —  Więc  
nie ma życia party jnego, a m imo to łub  
może w łaśnie dlatego  —  pozwólc ie  to 
powiedzieć  —  życie miasta jest na na j­
lepszej drodze rozw o ju . A  m o  ż e  i  a k  
w ł a ś n i e  p o w i n n o  b y ć  n o  n a ­
s z y c h  n o w o  p r z y ł ą c z o n y c h  
z i e m i a c h ,  g d z i e  j e d n y m  j e d y ­
n y m  s t r o n n i c t w e m  p o l  i t y ­
c z  n y  m w i n n a  b y ć  P o l s k a ,  a j e ­
d n y m  m i e r n i k i e m  w a r t o ś c i  
o b y w a t e l s k i e j  i n t e n s y w n a  i 
u c z c i w a  p r a c a n a d  o d b u d o w ą .

W  Byczynie  są już  ka r ty  żywnośc io­
we d la  P o laków , na które  w yda je  się 
g łówn ie  chleb i  cukier, są czynne w a r­
sztaty s to larskie, p iekarnie, jest restau­
racja, są fryz je rzy .  Jest dwuch lekarzy, 
ale brak wciąż jeszcze dentystów. Ś rod ­
k i  transportowe B yczyny?  B urm is trz  
Lazar uśmiecha się szczerze i powiada.

—  Jeden c iągnik i jedna para koni.

Poważne zdz iw ien ie  w yw o łu ją  w B y ­
czynie zniszczonej w 40% tak ie  rzeczy, 
ja k  św ia t ło  e lektryczne i  woda. E lek ­
trown ię  miejską, k tó ra  zasila także  o k o ­
l iczne wsie, po ruszy ł  —  nazwiska tak ich  
p ion ie rów  są ważniejsze, niż nazwiska

na p rzyk ła d  p i łk a rz y  —  W ładys ław  K a ­
zan. W ła d ys ła w  Kozan z Wieluńskiego  
b y ł  tu w  czasie okupac j i  na przym uso­
wych robotach. Urządzenia e lek trow n i  
zosta ły w czasie dz ia łań  wojennych zn i­
szczone m in im a ln ie ;  nie by ło  natomiast 
prócz szkie letu urządzeń i dużych ma­
szyn niczego więcej, ani m ło tka , ani 
p ły t ,  ani akum u la to rów .  —  „W szys tko  
to trzeba było  w łasnym sprytem skorn- 
b inować“ .

—  M iędzy  innym i zreperowałem t ra k ­
tor, p rzy  pomocy którego uruchom iłem  
dynamo. Potem ładowałem  dzies ią tk i  
akum ula torów , potem spawałem setki 
p ły t  i  tak  da le j.  P oprostu  skombinowało  
się.

Cudowne s łowo: skombinować. W  nim  
pię mieści ów po lsk i,  podz iw iany  przez  
obcych spry t i n iezw yk ła  zdolność im ­
prow izowania . Gdyby nie is tn ia ło  to p o ­
jęcie „skom b inow ać“ , odbudowa życia  
na ziemiach odzyskanych nie by ła  by  
wogóle do pomyślenia.

Obok dz ia ła jące j sprawnie e lek trow n i  
godną na jwyższe j uwagi jest jeszcze w  
s ławne j Byczyn ie  szkoła, a w te j  szkole  
Jas io-muzykant. Jasio ma la t 12 i cho­
dz i  do V I  oddzia łu . Jest mistrzem na 
harmonii , na k tó re j  w yg ryw a  pieśni,

p iosenk i i  tańce jak ie  ty lk o  zechcesz. 
Jasio na terenie szko ły  i  miasteczka 
dz ia ła  ja k  wiec propagandowy.

Szkoła  l ic zy  130 dziec i i —  „ha l le ,  
uwaga!“  —  szkoła w  Byczynie posiada 
już  po lsk ie  ks iążk i we w łasnej b ib l io te ­
ce. Tak im  dziełem nie w iele szkół może 
się poszczycić na O po lszczy źnie. Pracę 
w szkole ciągnie je j  zasługujący w pęł-. 
n i  na pochwałę k ie ro w n ik :  Laskowski,. 
On za łoży ł  harcerstwo i  szko lny  k lub  
sportowy, on ściągnął z K ra ko w a  książ­
ki, on w yna laz ł  Jasia i  on też trzym a  
w garści wraz z rzu tk im  i  m łodym  księ­
dzem Butrą , repatr iantem, ca łokszta łt  
życia spo łeczno-ku ltura lnego w B y ­
czynie.

Wobec tego wszystkiego jasnym jest 
chyba fakt, że „P itschen“  nie is tn ie je  i 
ju ż  n igdy  istnieć nie będzie.

Zwycięstwo byczyńskie hetmana Za­
mojsk iego posiadało duże znaczenie d la  
P olsk i.  K ażdy  jednak dzień p racy  ocl- ' 
zyskanej w Byczyn ie  jest m n ie j e fek ­
tow ny, ale, gdy  chodzi o znaczenie, ró -  . 
umie dużym zwycięstwem P o lsk i  nad 
niemcami.

Tak jest w  B yczyn ie  i na ca łym  W ie l ­
k im  Śląsku. Z B Y S Z K O  B E D N O R Z
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P LO N  NIESIEMY P L O N
Święto żniw  w Gorzowie

Pięknie położony nad W artą, tonący 
w zieleni Gorzów przeżywał ostatnio swe 
wielkie, historyczne dni. Nazwano jc  skro­
mnie pierwszymi dożynkami Z iem i Lubu­
skiej. Jednakowoż w ramach tych uroczy­
stości m ia ły miejsce tak doniosłe wydarze­
nia, jak: otwarcie Muzeum Ziem i Lubu­
skiej, otwarcie Teatru Miejskiego, konse­
kracja kościoła Mariackiego, poświęcenie 
kamienia węgielnego pod pomnik W olno­
ści, zwiedzanie prehistorycznej osady sło­
wiańskiej w Santoku, oficjalne rozpoczęcie 
przez wojewodę poznańskiego dra W idy- 
W irskiego akcji siewnej. Zbieg tych nie­
przeciętnych wydarzeń w stolicy Z iem i 
Lubuskiej nadał ‘ im charakter potężnej 
manifestacji polskiej. N ic  też dziwnego, iż 
mieszkańcy Gorzowa wraz z licznie przy­
by łym i gośćmi trzy dni, a nawet trzy  noce 
obchodzili te pierwsze dożynki na ziemi, 
która  ¡przez w ieki czekała na godzinę w y­
zwolenia. Ten powszechny entuzjazm 
uzewnętrznił się tak na obliczu miasta jak 
i na twarzach wszystkich uczestników uro­
czystości. Niezliczona ilość sztandarów 
i emblematów narodowych zdobiących 
place, ulice i domy miasta, liczne transpa­
renty i bramy trium falne, efektowna ilu ­
minacja wież kościelnych i budynków urzę­
dowych, oświetlone przez całą noc, wspa­
niale udekorowane okna wystawowe —• 
wszystko to nadawało staremu miastu po l­
skiemu szatę godową. B y ły  ulice, k tó re  
swym przybraniem w  kw ia ty  i zieleń zu­
pełnie przypom inały oktawę Bożego Ciała. 
B y ły  chwile, k iedy z nadmiaru wzruszenia 
chciało się płakać i radować na przemian. 
Boć to tu znowu Polska. I Polacy tu rzą­

dzą!' Tu, gdzie niedawno bodaj ty lko  
isk ierk i polskości tli ły , gdzie buta niemie­
cka szalała w  całym swym ślepym fana­
tyzmie, gdzie każdy z Niemców raczej 
w koniec świata gotów by ł uwierzyć, n iżli 
w to, iż taka Hindenburgstrasse zwać się 
będzie ul. Chrobrego, A d o lf Hitlerstrasse 
przeobrazi się w u l, Jagiełły, plac S. A . 
w plac Grunwaldzki, Bismarckstrasse 
w ul. Łokie tka  itd .

Na tych, ręką Sprawiedliwości prze- 
chrzconych placach grały teraz orkiestry 
wojskowe, polska i radziecka, poprzez ulice 
przesuwały się prawie nieustannie liczne, 
barwne pochody i korowody w wspania­
łych strojach ludowych. Słyszało się różne 
gwary i akcenty. Polacy spod W ilna, Lw o­
wa, Warszawy i Poznania, łączyli się w je­
dną, zgodną atmosferę wolności. Jak bra­
cia! Zrozumiałe też, iż takie współżycie 
Polaków z różnych stron wytwarza szcze­
gólnie wylewny nastrój. Gdzieś szedł, tam 
słychać było  śpiew i muzykę.

Program dożynek by ł niezwykle bogaty. 
W  pierwszym dniu nastąpiło otwarcia M u­
zeum Z iem i' Lubuskiej. Po przemówieniu 
pow italnym  prezydenta miasta ob. W y­
sockiego, zast. sekret, gen. P.Z.Z. red. Cz. 
Brzoski otwarcia Muzeum dokonał mgr 
W eigt — naczelnik W ydz. K u ltu ry  i Sztuki. 
Tegoż dnia nastąpiło otwarcie teatru „C io ­
tunia“  — Fredry.

W ojewoda poznański dr W idy-W irsk i 
by ł serdecznie w itany od granic powiatu 
gorzowskiego przez wójtów , przedstawicieli 
Rządu oraz miejscową ludność.

W  drugim dniu nastąpiła konsekrecja 
kościoła Najśw. Panny M arii, w godzinach 
południowych defilada potężnego korowo­
du grup żniwnych, banderii krakusów, har­

cerzy, kolarzy i in. w  Glinkach, którą to 
defiladę odebrał wojew. dr W idy-W irsk i 
w otoczeniu przedstawicieli władz. Na po- 
lesie „Pod trzema dębami“ grupy składały 
wieńce żniwne i odtwarzały tańce i pieśni 
ludowe. Tamże nastąpiło rozdanie nagród 
licznym uczestnikom raidu gwiaździstego, 
automobilistom, motorzystom i kolarzom 
przez kierów. Pow. Urzędu Samochód, ob. 
Nagengasta.

W  ostatnim dniu uroczystości, w San­
toku, prehistorycznej osadzie słowiańskiej 
dokonał ob. wojewoda rozpoczęcia siewu, 
rzucając polskie ziarno na prastarą ziemię 
słowiańską.

Na dożynkach w Koszalinie
W  dniach 8 i 9 bm. odbyły się w Kosza­

lin ie pierwsze tradycyjne dożynki.
Rozpoczęły się dnia 8 bm. o godz. 10 

zjazdem gwiaździstym autom obilistów ko­
larzy oraz składaniem raportów  o prze­
biegu akcji żn iw ne j— przyjm ował je pełno­
mocnik Rządu R. P. na Pomorze Zacho­
dnie-, wojewoda p łk  Borkowicz w towa­
rzystwie przedstawicieli władz, w o jsko­
wych i cywilnych.

9 września: Zb iórka żniwiarzy, delega­
c ji wszystkich pow iatów Pomorza Zacho­
dniego: sportowców, wojska, pa rtii p o lity ­
cznych, organizacyj młodzieżowych, P ZZ 
i innych przy gmachu dworcowym, skąd 
wyruszył pochód ul. Zwycięstwa i de fi­
lada przy placu Stalina.

Pochód dożynkowy! Pochód całego spo­
łeczeństwa polskiego przez miasto Kosza­
lin. Pochód barwny i stro jny, na jak i ty lko  
Polacy zdobyć się mogą. W ięc szły dele­
gacje wszystkich pow iatów Pomorza Za­
chodniego, a była to brać z całej 
Polski naszej, jak długa i szeroka.
I szli pochodem ul. Zwycięstwa nasi 
chłopi, robotn icy i inteligencja pracująca, 
wojsko nasze, harcerstwo i młodzież 
szkolna i pozaszkolna.

Skąd się w zię ły stro je nasze ludowe? 
Toć to krakusy konno jadą, są i piękne 
krakow ianki, ze stron Łowicza stroje jia - 
sze, wolnych chłopów łow ickich. Dalej 
bracia zza Bugu, wojsko, które  brało udział 
w  akcji żniwnej, nie brak kujaw iaków  
i Lubelszczyzna nie chce być ostatnia, 
a wszystko wesołe na w olnej ziemi swych 
ojców. Takiego pochodu Koszalin jak  Ko­
szalinem nie w idział. W ozy żniwiarskie, 
pługi, żn iw iarki i ciężkie tra k to ry  sapią 
wesoło, a wszystko umajone, barwy naro­
dowe, wstęgi, sztandary nasze, radosny 
pierwszy obchód dożynek na ziemiach od 
w ieków polskich, obecnie odzyskanych.

Zdajem y wszakże egzamin dojrzałości 
na tych ziemiach i pokażemy światu, że 
skujemy na tych ^terenach wszystkie 
szczepy lechickie w jeden blok stalowy,
0 k tó ry  sobie N iemiec zęby wyłamie. 
Nasze ziemie, chłop orząc pługiem, od­
k ry je  urny naszych praojców. To cmenta­
rzysko słowiańskie, toż to  k ra j mogił
1 uroczysk słowiańskich. T u  żyli, tu ta j 
p rzyjm ow ali chrzest święty, tu ta j na tych 
ziemiach pierwsza m odlitwa do Stwórcy 
w języku polskim odmówiona była. N iem ­
cy ich w ytęp ili! Jeszcze przed paru mie­
siącami Krzyżak się na tych ziemiach pa­
noszył. Sprawiedliwy jest Bóg W ie lk i.

Idzie pochód dożynkowy przez ulice 
miasta Koszalina, pó łto re j godziny trwa. 
Są to pionierzy polskości, naród ambitny^ 
rzutk i, przedsiębiorczy, pracow ity, nikogo 
i niczego się nie bojący, prócz Boga.

Po defiladzie msza połowa. Obraz godny
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W ramach pier­

wszych polskich do­

żynek Ziemi Lubu­
skiej, które odbyty 

się w dniach 3— 10. 

bm. w Gorzowie, na­

stąpiła konsekracja 
odnowionego kościo­

ła Panny Marii. Po 

kilku wiekach pra­
stara ta świątynia 
doczekała się swych 
prawych właścicieli 
ziemi niastowskiej.
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M ate jk i. N ie starczy słów, aby opisać ten 
obraz, gdzie naród nasz, k tó ry  ty le  wad 
posiada (musimy chwasty tępić!), ale 
i_ cnoty posiada nadzwyczajne — korzy 
się przed Chrystusem, k tó ry  jest nam Pa­
nem i Królem. Pochylają się sztandary, 

* a stare drzewa parku szumią na chwalę 
Bogu. I chlebek jest z nowych zbiorów, 
upieczony w kształt krzyża św. jako ofiara 
Panu.

Po mszy św. odbyło się kolejno uro­
czyste składanie wieńców gospodarzowi 
tych ziem płk. Borkowiczowi, w asyście 
przedstawicieli W ojska Polskiego i władz 
cywilnych. Staropolskim zwyczajem sły­
szeliśmy piękne pieśni dożynkowe i nieraz 
jędrne przemowy w ó jtów  czy przodow ni­
ków  poszczególnych powiatów, gmin czy 
gromad. Słowem było wesoło.

W łodarz Z iem i Zachodnio-Pomorskiej 
p łk. Borkowicz dziękuje za Wysiłek 
i prace, i w  serdecznych słowach nawo­
łu je  do dalszej pracy pionierskiej i w y­
trwania na posterunkach. Dalej przema­
w iali w iceminister Rolnictwa i Reform Rol­
nych Szyszko, i owacyjnie w itany generał 
W ięckowski, dowódca I dyw iz ji War. Kaw. 
W  im ieniu stronnictw  przemawiał na­
czelnik Cybiński, w  im ieniu młodzieży 
Leski.

O godz. 14 nastąpiło uroczyste podnie­
sienie flagi państwowej na stadionie spor­
towym W. K, S., po czym odbyły się po­
pisy lekkoatletyczne, mecz p iłk i nożnej 
Poznań—Koszalin i zawody tenisowe.

Staropolski wieniec  

w Pom ianow ie
(Kor. w ł.) Ostatnio odbyły się w Pomia­

nowie pod Białogrodem pierwsze w tam­
tejszej oko licy dożynki.

Poraź pierwszy Pomianowo przybrało 
czysto polski charakter. Po odprawieniu 
mszy św. starsi i młodzież ubrani w  barwne 
stro je regionalne z różnych okolic Polski, 
nieśli piękne wykonane ze zboża wieńce, 
udali się przy wtórze śpiewu przed m ie j­
scową świetlicę, gdzie wieńce wręczono 
ppłk. W ito ldow i W łodeckiemu i Pełnomoc­
nikow i R. P. Stolarskiemu.

Po uroczystości wręczenia wieńców, ppłk. 
W łodecki, przejęty chwilą, wygłosił prze­
mówienie, w k tó rym  m. in. powiedział: 
„Jesteśmy znów na tych rdzennie polskich 
ziemiach i nigdy już nie pozwolimy ich so­
bie odebrać. Krew żołnierza, i praca chło­
pa, robotnika oraz inteligenta pracującego, 
gwarantuje nam, że ziemie na zawsze będą 
polskie. Pionierska nasza praca nie poszła 
na marne. Dziś zbieracie p lony na tych  zie­
miach, by  dać możność życia wszystkim Po­
lakom i stworzyć fundament ze swojej w y­
tężonej pracy wzmocnionej Polsce W olnej, 
N iepodległej i Demokratycznej“ .

Po wspólnym obiedzie odbyła się uro­
czysta akademia, w które j udział wzięli: 
Chór i orkiestra Oddz. Inf. i Propagandy 
z Białogrodu oraz dziatwa szkolna.

W  ramach akademii przemówił w ó jt 
gm iny Pomianowo, dziękując władzom za 
przybycie oraz mieszkańcom za wysiłek 
w  pracy, k tó ry  dał tak przepiękny rezultat.

Następnie przem ówił dr W iniarski, refe­
rent K u ltu ry  i Sztuki przy starostwie w 
Białogrodzie, podkreślając osiągnięte przez 
miejscową ludność rezu lta ty nad podnie­
sieniem polskości na tych terenach.

Poza tym  przemawiał jeszcze inż. Bedna­
rek, oświadczając, że władze ze swojej 
strony dołożą wszelkich starań, by jak naj­
szybciej odbudować dotknięte zniszcze­
niem części Polski.

Po przemówieniach i akademii odbyła się 
wesoła zabawa.

Z krajni
i ze świata

W yro k i śmierci dla zdrajców

Prezydent K ra jow ej Rady Narodowej nie 
skorzystał z prawa łaski w stosunku do 
9 osób, skazanych na karę śmierci przez 
sądy za wysługiwanie się okupantowi.

Skazani zostali Stefan Siuda z Kielc, k tó ­
ry  brał udział w  łapankach i znęcał się nad 
złapanymi; Juliusz Kadoch z powiatu la­
skiego, członek S. A., konfident gestapo; 
Wanda Schuman z powiatu rawskiego, 
yolksdeutsch, donosicielka do władz nie­
mieckich; Jan Panek z Pęchrów, powiatu 
brzeskiego, yolksdeutsch, kontro ler ży­
dowskich obozów pracy; L id ia  Parcik, 
yolksdeutsch, właścicielka szwalni, która 
spowodowała wysyłkę szeregu Polek do 
Rzeszy; Teodor Faust, k tó ry  spowodował 
wysłanie Polaków do obozu koncentracyj­
nego; Edward U lrich  za znęcanie się nad 
Polakami; Józef Bauer, Polak, konfident 
gestapo i Jan Matysek, k tó ry  donosami 
swemi spowodował śmierć rodziny polskiej.

Stała komunikacja wodna 
Gdańsk — Warszawa

Uruchomiona została regularna, codzien­
na komunikacja pasażersko-towarowa mię­
dzy Gdańskiem a Tczewem, Gdańskiem a 
Elblągiem oraz Elblągiem a Tczewem z po­
łączeniem do Warszawy przez Grudziądz, 
Bydgoszcz, Toruń, W łocławek i Płock.

Bezpośrednie połączenie Gdańska i E lb­
ląga do Warszawy istnieje na razie ty lko  
w dni nieparzyste.

Polskie Stronnictwo Ludowe
Prezes Rady M in is trów  p rzy ją ł człon­

ków prezydium nowego stronnictwa poli­
tycznego w Polsce pod nazwą „Polskie 
Stronnictwo Ludowe“ . W  delegacji uczest­
n iczyli wiceprezes naczelnego Kom itetu 
Wykonawczego P. S. Z., J. Niecko, w ice­
prezes, m inister W ładysław K iern ik, na­
czelny sekretarz Stanisław W ó jc ik  i czło­
nek prezydium m inister Czesław Wycech.

T o ry  normalne na wszystkich liniach 
kolejowych w Polsce

„K u rie r Codzienny“  przynosi wiadomość, 
że do 15 października koleje nasze wrócą 
na wszystkich liniach do torów  normal­
nych. Wobec zakończenia działań wojen­
nych, A rm ia  Radziecka nie jest już zainte­
resowana w posiadaniu na obszarze Polski 
kolei szerokotorowych i zgodziła się na 
zwężenie tych torów  do swej normalnej 
szerokości.

Zerwanie konkordatu z W atykanem
Rząd R. P. zawiadomił Stolicę A posto l­

ską, że na skutek nie uznania dotychczas 
przez W atykan Rządu Jedności N arodo­
wej oraz dokonania aktów  prawnych w 
czasie okupacji, jak  mianowanie N iem ­
ców adm inistratoram i apostolskim i na 
terenach ziem przyłączonych do Rzeszy, 
Rząd R. P. uważa konkordat za rozwią­
zany jednostronnie przez Stolicę A po ­
stolską.

Z  tego też względu Rząd R. P. nie uzna­
je mianowania przez W atykan administra­
torów  apostolskich z dnia 15. 8. 1945 na 
ziemiach zachodnich.

Zerwanie konkordatu, jak  zaznacza R. 
P., w  niczym nie uszczupla praw Kościoła 
katolickiego w  Polsce w  ramach obowią­
zujących ustaw.

Nominacja inż. Kwiatkowskiego
Warszawa. Inż. Eugeniusz Kw iatkow ski 

mocą uchwały Rady M in is trów  miano­
wany został delegatem Rządu dla spraw 
wybrzeża.

„W ilko ła cy “  na terenie Polski

Warszawa. W ładze bezpieczeństwa wpa­
d ły  na terenach Zachodniej Polski 
(w  Opolszczyźnie) na trop organizacji nie­
m ieckiej „w ilko łaków “ . Organizacje o trzy­
m yw ały instrukcje z Drezna. W ładze bez­
pieczeństwa wypowiedziały organizacji 
bezwzględną walkę.

Paderborn. W yrok  w procesie przeciwko 
48 Polakom, oskarżonym o podpalenie wsi 
Fürstenau i o zabójstwo 7 niemców, ska­
zał 4-ch Polaków na karę śmierci, 35 Pola­
ków na karę więzienia od lat 3—20, czte­
rech oskarżonych oddano pod dozór, 5 
oskarżonych Zostało uniewinnionych.

Zabójstwo niemca i podpalenie wsi 
Fürstenau przy oskarżonych było odpo­
wiedzią na zabójstwo dokonane przez 
niemców na jednym  z Polaków w  obozie 
deportowanych.

W  związku z wyrokiem  prezes Rady M i­
nistrów  Osóbka-Morawski w obecności 
w iceministra spraw zagr. Modzelewskiego 
przy ją ł na audiencji ambasadora W ie lk ie j 
B rytan ii Cavendish-Bentinck i w  toku roz­
mowy prezes Rady M in is trów  zakomuni­
kował ambasadorowi W ie lk ie j B rytan ii 
stanowisko Rządu R. P. w  związku z w y­
rokiem w procesie 48 Polaków.

Równocześnie na terenie całej Polski od­
bywają się spontaniczne wiece protestu­
jące przeciwko w yrokow i, ja k i zapadł w 
Paderborn.

Oslo. Skazany na śmierć Quisling miał 
zostać uprowadzony z więzienia w  nocy 
przed ogłoszeniem w yroku. Śledztwo do­
prowadziło do aresztowania k ilku  człon­
ków  faszystowskiej pa rtii norweskiej.

Londyn. Trwające w Londynie obrady 
m inistrów  spraw zagranicznych 5 mo­
carstw przeznaczone by ły  w  pierwszym 
rzędzie sprawie zawarcia pokoju między 
Ita lią  a państwami zjednoczonymi. Obrady 
nie zostały jeszcze zakończone. Biorą 
w  nich udział m inistrow ie spraw zagrani­
cznych W ie lk ie j B rytan ii, ZSRR, Stanów 
Zjednoczonych A . P., Francji i Chin. Po 
zakończeniu obrad w ydany zostanie o fi­
c ja lny komunikat.

Londyn. 5-lecie zwycięstwa w b itw ie  
o W ielką Brytanię obchodzono w Lon­
dynie bardzo uroczyście. W  defiladzie 
lo tn ic tw a angielskiego, jaka się z te j okazji 
odbyła, brały udział samoloty, pilotowane 
przez członków R. A . F., k tó rzy  w b itw ie  
te j b ra li udział. Obok lo tn ików  angiel­
skich bra li również udział lo tn icy  polscy, 
wchodzący w  skład d yw iz ji 302 i 303, 
które zapisały się chlubnie w  b itw ie  
o W ielką, Brytanię. W  defiladzie brała ró­
wnież udział eskadra wolnych Francuzów.

B itwą o W ie lką Brytanię nazwano trw a­
jącą od sierpnia do października perma­
nentną bitwę lotniczą między R. A . F. 
a lotnictwem  niemieckim, któ re  odniosło 
pierwszą swą zdecydowaną porażkę. W  
dniu 15 września 1940 r. N iem cy stracili 
nad Anglią 185 samolotów.

Londyn. 26 m ilionów ludzi poniosło 
śmierć w obozach koncentracyjnych. Taką 
ayfrę podaje dotychczasowe zestawienie 
rządów sprzymierzonych, przy czym nie 
wiadomo, czy ta astronomiczna cyfra jest 
ostateczna.



K ro n ik a  P.Z.Z.
Ożywiona działalność P. Z . Z. 

w Rawiczu
Jednym z najbardziej ożywionych od­

działów P. Z. Z. na terenie w oj. poznań­
skiego jest oddział w Rawiczu. Praca or­
ganizacyjna oddziału toczy się w artk im  
prądem. Oddział liczy obecnie 14 kó ł roz­
sianych po całym powiecie.

W  miesiącu sierpniu oddział w ydał 455 
przepustek oraz 89 kart przesiedleńczych. 
Z  przesiedleńców 26 to rolnicy, reszta 
kupcy i rzemieślnicy. Większość udaje się 
na tereny objęte patronatem oddziału, t j.  
do M ilicza i Góry. Oddział, którego pre­
zesem jest ob. Ferfet, organizuje na swym 
terenie w najbliższym czasie szereg zebrań 
inform acyjnych, na któ rych  jako prele­
genci wystąpią członkowie oddziału w 
Rawiczu. A kc ja  propagandowa w Rawiczu 
przybiera obecnie po żniwach znacznie 
większe rozmiary.

Koło P. Z. Z . w Mosinie
Koło P. Z . Z . w Mosinie, które dotąd 

walczyć musiało z dużą biernością tam te j­
szego społeczeństwa, zdołało w ostatnim 
czasie ruszyć do aktyw nej pracy. Koło 
liczące obecnie 713 członków zwołuje w 
najbliższym czasie zebranie inform acyjne.

Delegatura P.Z.Z. w Zagórzu opiekuje się 
repatriantami

W  ciągu sierpnia przybyło do Zagórza 
8 transportów repatriantów i przesiedleń­
ców. Repatriantów zza Bugu było  427, 
przesiedleńców z województw centralnych 
1084 osoby. Wszyscy skierowani zostali 
do punktu etapowego P.U.R-u, gdzie do­
stali całodzienne wyżywienie i noclegi, 
a niektórzy zostali natychmiast przetran­
sportowani na swe nowe osady, kolejką 
wąskotorową względnie podwodami. W ię­
ksza część przesiedleńców pochodzi z pow. 
mogileńskiego.

Piękny rozwój oddziału w Szamotułach
Siedziba P. Z . Z. w  Szamotułach uległa 

ostatnio zmianie. Biura oddziału szamotul­
skiego mieszczą się obecnie przy ul. L i­
powej.

Oddział w Szamotułach liczy przeszło 
1600 członków. Przy oddziale utworzono 
obecnie Referat Osadnictwa Wojskowego,
0 czym zawiadomiono wszystkie oficjalne 
czynniki.

Oddział poświęca ogromnie dużo uwagi 
sprawom narodowościowym, a w związku 
z tym  rehabilitacyjnym  i w  celu lepszego 
nadzoru nad tym i sprawami dokonał w y­
boru mężów zaufania we wszystkich 
miastach i gminach powiatu szamotul­
skiego.

Żywa działalność P. Z. Z. w Nowej Soli.
Koło P. Z . Z. w N ow ej Soli wykazuje 

ożywioną działalność na swym terenie. 
Liczne zebrania informaćyjno-propagando- 
we cieszą się dużą frekwencją członków, 
przy czym udział w zebraniach przedsta­
w icieli władz, daje uczestnikom zebrania 
możność przedłożenia swych bolączek 
przed odpowiednimi czynnikami, które 
udzielają wyczerpujących odpowiedzi, w y­
jaśnień i służą radą.

Sekretarit kola, mieszczący się w bu­
dynku P. C. K., czynny jest cały dzień
1 udziela inform acyj, noclegów, chętnych 
do pracy k ieru je do odpowiednich insty- 
tucyj, z k tó rym i jest w  stałym kontakcie.

Wszelkich porad i pomocy udziela se- 
kretarat bezpłatnie.

W  łonie zarządu koła P. Z . Z . w Nowej 
Soli nastąpiły ostatnio przesunięcia. Pre­
zesem został W ik to r W ieloch, sekretarzem 
Stanisław W alter.

P.Z.Z. na Zachodnim Pomorzu
Pierwsza placówka P.Z.Z na Zachodnim 

Pomorzu powstała 'dnia 3 maja br. w Szcze­
cinie. Zorganizował ją P.Z.Z., Okręg Po­
znański, k tó ry  pierwszy w yruszył z trans­

portem 400 osadników do Szczecina. Przez 
biura tamtejsze przechodziło dziennie 400 
ludzi. Po dwu tygodniach ciężkiej pracy 
opuszczono Szczecin, aby przenieść się do 
Starogrodu, a następnie do Koszalina.

Chleb dla Polaków 
na Ziemiach Zachodnich

W  maj. Iwowe — Koszalin znajdą pracę:
1, Kowal, mechanik, obeznany z maszy­

nami rolniczym i. Zapewnia się: Cztero 
izbową murowaną kuźnię, nowoczesne 
3-izbowe mieszkanie, ogród, wynagrodze­
nie i wyżywienie. 2. Kołodzie j — stelmach. 
Zapewnia się: 2-izbową pracownię, 3-izbo- 
we mieszkanie —• reszta jak wyżej. 3. Ry­
marz —- zapewnia się: dom jednopiętrowy 
z pracownią, budynkami gospodarczymi, 
k ilku  morgami ziemi i wynagrodzenie. 
4. W łodarz z k ilko le tn ią  praktyką i 10 ro­
botn ików  rolnych (fornali) z posiłkami. 
Mieszkanie1 2-ilzbowe w domach murowa­
nych, ogrody i wynagrodzenie żapewnione.

M ajątek W ojew. W ydz. Aprow . i Handlu 
Iwowe znajduje się przy stacji kolejowej 
lin ii Koszalin — Kołobrzeg, oddalony jest 
o 3 km od morza, 19 km od Kołobrzegu, 
25 km od Koszalina i zajmuje obszar 2860 
mórg. magd. Bliższe inform acje i zgło­
szenia: LI. Pazura, Adm in. Iwowego Wojew. 
W ydz. Aprow., Pokój 140, Koszalin — Po­
morze Zachodnie. Sprawę przesiedlenia 
załatwi Polski Związek Zachodni, Poznań, 
Chełmońskiego 1-2.

Narodowy Bank Polski o tw orzył ostatnio 
swe oddziały w następujących miastach 
na Ziemiach Zachodnich: Brzeg, Elbląg 
Gdańsk, Gorzów n/W ., Jelenia Góra, Ko­
szalin, Lignica, O lsztyn, Słupsk, Szczeci­
nek, Świdnica, Wałcz, W rocław, Zielona 
Góra.

Otwarcie nowych Oddziałów powitane 
zostało przez tamtejszych mieszkańców 
z dużym zadowoloniem.

Z m ow a  „ r o i l f t o ł f f l f t ó i » “
(Szkic rozpoznawczy)

K to  z uwagą przechodzi obok stert do- 
wczorajszej powodzi h itlerowskie j lite ra ­
tu ry  i rzuci okiem na tę dzisiejszą makula­
turę, ten przypadkiem natknąć się może na 
niejedno cenne odkrycie. Podobne właśnie 
miałem szczęście.

W  piwnicach zamku poznańskiego z prze­
dziurawioną wieżą wśród morza śmiecia 
drukowanego i wszelakiego gruzu, jako do­
wodów zawziętej obrony przed niechybną 
zagładą, poniewierają się cale góry ksią­
żek będących smutną bezpańszczyzną, 

«przygotowaną prawdopodobnie do roz­
działu na strawę duchową dla najw ier­
niejszego (według słów Greisera)_ „W ar- 
thegauu“ . Odruchowo sięgam po jedną, i 
dziwny ty tu ł zatrzymuje na niej uwagę: 
„D e r W ehrw olf“  (w ilko łak) —  „eine Bau- 
ernchronik“  („k ron ika  chłopska“ ) —- autor 
Hermann Lons. Patrzę da le j: na odwrocie 
ka rty  ty tu łow e j — „736—835 Jausend- . i 
jeszcze ciekawsze — ogólny nakład 1005000 
— dosłownie m ilion i pięć tysięcy nakładu. 
Jest to  sensacja nie bylejaka! „W ehrw o lf 
Lónsa stający do startu z naczelną ewan­
gelią „M e in  K am pf“ !

W arto  więc przyjrzeć się bliżej owej 
książeczce (250 stron).

P rze jrzy jm y broszurę. (Są to opowiada­
nia chłopskie: klechdy, baśnie i legendy lu­
dowe z puszczy lyneburskiej w narzeczu t

miejscowym. Przyznaję, że trudno prze­
brnąć przez te zawiłe, suche i ty lko  germań­
skiej duszy bliskie i ponętne gawędy chłop­
skie, lecz mimo to postanowiłem przedrzeć 
się w  gąszcz teutońskiej kniei. A  więc na 
skraju gąszczu prostackie naiwności opo­
wiadań chłopskich z puszczy („Ila id e - 
bauer“ ) lub z bliższego lub dalszego regionu 
„M ansfelder“  — „Braunschweiger“  — „W e i­
maraner“ ), aż wreszcie natrafiam y na opo­
wiadanie siódme (wśród 13 ogółem), które 
nas interesuje: „D ie  W ehrw ölfe , dające 
ty tu ł całości.

Jesteśmy w mateczniku. Tu należy na­
stawić uszy i czytać uważnie, by nie b y ł . 
„m ądry Polak po szkodzie“ , a z nim, jak 
w latach 1939— 1945, cała Europa.

Po nieco rozw lekłym  — jak  to zwykle 
w gawędach ludowych bywa — wstępie, do­
chodzimy do sedna rzeczy.

Rzecz dzieje się w Obbershagen w go­
spodzie. Kumple gawędzą przy kuflach (u 
nich bowiem wszystko zaczyna się w kn a j­
pie, swastyka zrodziła się w Löwen czy 
Llofbrau w Monachium). Toczy się roz­
mowa niezmiernie charakterystyczna:

— „W ynieśliśm y piękne dziecko z pow i­
jaków, lecz nie ma ono jeszcze imienia . . .  
Nasz kapitan, k tó ry  nazywa się W u lf i jest 
prawdziwym w ilkiem , bo gdzie hagryzie, 

im są trzydzieści i trzy dziurjr.. Jest zda­

nia tak, jak  inni, byśmy się zwali „W ehr­
w ölfe“  (w ilko łak i). Na znak tam, gdzie nik- 
czemności zagrodziliśmy drogę, pozosta­
w iamy trzy  uderzenia siekierą... „einen hin, 
einen her und den d ritten  in die Quer“ . 
A le  o tym  nie powinien n ik t wiedzieć, 
prócz nas trzy razy jedenastu, („als w ir drei 
mal elfe, so sich nennen die W ö lfe “ )... a kto 
o tym  otw orzy pysk, ten wprzągnięty bę­
dzie między dwa parszywe psy i nie będzie 
czuł, k tó ry  z nich bardziej śmierdzi“ .

■Na takie dictum rzekł „H auptm ann“ , że 
to, co „b ra t w ilczy“  („W olfsbruder“ ) o- 
rzekł, nie jest czczy dowcip przy piwie, 
lecz jest w tym  sens i rozsądek. „L a k  jak 
tu jesteśmy zebrani: trzy  razy jedenastu 
chłopa, to i sam wcielony dominus —  vo- 
biscum! nie może nas zatrwożyć, nawet, 
gdyby tu w te j chw ili pośród nas stanął... 
Bo coby nam mógł uczynić, nam samotnym 
ludziom, k tó rzy  ani dziecka ani domu nie 
mamy, prócz Fickenludolfa, k tó ry  może 
być kogutem u wszystkich kur.

Taka mniej więcej powstaje ewangelia 
tego nowego zakonu frywolnego; zdeterm i­
nowanego, neopogańskiego, sprośnego i nie­
okiełznanego, podana w szacie baśni ludo­
wej, gawędy prowadzonej w gospodzie, 
gdzieś w puszczy lyneburskiej, jako nowej 
kołysce nowej doktryny, która  może ju tro , 
może za rok, może za sto la t zapragnie 
znowu zapalić firm am enty świata luną po­
żarów w imię rewanżu za pogrom swastyki.

Ant. Chocieszyński 
(dok. nast.)
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Z żyda Ziem Zachodnich
Piękna uroczystość w Stanicy

Choszczno (kor. wl.). M iłą  uroczystość 
obchodzono w Stanicy, odległej 10 km od 
Choszczna. Staraniem W ojska Polskiego 
i miejscowej ludności odbyło się uroczy­
ste poświęcenie przydrożnego Krzyża, po 
uprzednim wysłuchaniu mszy św. potowej.

W  Choszcznie wre życie
Choszczno (kor. w l) .  Na teren powiatu 

Choszczeńskiego w dalszym ciągu przyby- 
waju repatrianci zza Buga, k tó rzy  obejmują 
przydzielone im gospodarstwa. Niebawem 
w powiecie wszystkie gospodarstwa będą 
obsadzone. Podobnie jak w innych po- 
wiatach odby ły  się dożynki powiatowe w 
Stanicy przy licznym  udziale wojska i lud­
ności. G łównym organizatorem był komen­
dant miejscowego oddziału pracy por. Bro­
nisław Chajocki. Po odprawionej mszy św. 
składano staroście ob. Księżakowi wieńce 
żniwne. Po defiladzie korowodu i przemó­
wieniach przedstawicieli władz, organiza- 
cy j i pa rtii politycznych odbyła się zabawa.

Szczecinek zaludnia się
Szczecinek (kor. wt.). Szczecinek ma już 

na ca 10 000 mieszkańców 70°/o, k tó rzy się 
w  ostatnim czasie osiedlili i  sumiennie 
przystąpili do pracy. Są już polskie sklepy 
i lokale. Wszędzie panuje duże ożywienie, 
i odkreślić wypada, że w  Szczecinku wśród 
tamtejszych Polaków panuje w yją tkow o 
serdeczna atmosfera, co w dużej mierze 
przyczynia się do wspaniałego rozwoju 
życia polskiego na terenie Szczecinka 
i powiatu. (w je)

Otwarcie szkoły w N owejsoli
W  dniu 11. 9. 1945 r. nastąpiło uroczyste 

otwarcie 7-klasowej szkoły powszechnej. 
Nabożeństwo, na któ rym  obecni by li 
przedstawiciele władz miejscowych, ro ­
dzice i 150 dzieci, odpraw ił ks. dr Balicki, 
proboszcz miejscowej parafii.

Budynek szkolny, k tó ry  pomieścić może 
300 dzieci, został częściowo odrestauro­
wany przez Zarząd M iejski.

Organizatorem prac związanych z o tw ar­
ciem by ł kierownik szkoły ob. Aleksan­
der Kociałkowski wraz z gronem nauczy­
cielskim.

150 tysięcy robotn ików  jedzie na zachód
Z  W rocławia donoszą:
Jeszcze w tym  sezonie projektowane 

jest przesiedlenie 150 tys. robotn ików  na 
zachód. Każdy wyjeżdżający robo tn ik  zo­
stanie bezpłatnie dowieziony do nowego 
miejsca pracy, otrzyma mieszkanie z ume­
blowaniem oraz płacę, podwyższoną 
o 30%. Oprócz tego wyjeżdżający o trzy­
mają zaliczki na niezbędne w ydatki.

Lekarze na Śląsk D o lny
(Kor. w ł.) Liczne sanatoria i stacje k l i­

matyczne na Dolnym  Śląsku oczekują na 
lekarzy kierowników. M. in. w  Buchen- 
waldzie jest kompletnie urządzone i za­
opatrzone w najnowocześniejszy sprzęt 
sanatorium dla 600 gruźlików. W  sąsiedniej 
Krzyżatee istnieje takie samo sanatorium 
dla kobiet z 90 łóżkami.

W  Szklańskiej Porębie znajdują się do­
m y wypoczynkowe dla dzieci. W szystkie 
te zakłady dotąd pozbawione są lekarzy, jak 
w  ogóle lekarzy brak na całym Dolnym  
Śląsku. Na 40 tamtejszych pow iatów  za­
ledwie 14 posiada lekarzy powiatowych 
polskich.

T rzy  miasta oczekują osiedleńców
Nowogród (kor. wł.). Powiat Nowo­

grodzki należy do najładniejszych na Po­
morzu Zachodnim. Miasto aczkolwiek bar­
dzo zniszczone działaniami wojennymi, 
może jeszcze bardzo dużo pomieścić mie­
szkańców i to w malowniczej dzielnicy 
w illow ej, położonej nad jeziorem i lasami. 
Jak nas in form uje tamtejszy starosta ob. 
Stanisław Kubik, osiedlaniem powiatu w 
dużej mierze zajmuje się powiat sieradzki, 
k tó rym  kieru je wartościowy element osie­
dleńczy. W  granicach powiatu są jeszcze 
trzy  miasta: Gołonóg (12 000 mieszkańców 
normalnie), Maszewo (6000) i Dobra 
(3000). Miasta te również czekają na mie­
szkańców. Dotychczasowa bolączka po­
wiatu, a mianowicie zniszczenie torów ko­
lejowych i z tego powodu trudny dojazd 
do Nowogrodu, zostanie w najbliższym 
czasie pokonana. Niemców w powiecie 
nie ma prawie. Możliwości więc są bardzo 
duże dla chętnych i uczciwych. Ostatnio 
staraniem ks. Szczepanowskiego poświę­
cony został kościół kato licki. Organizacją 
szkolnictwa powszechnego i średniego zaj­
muje się inspektor szkolny ob. H ńicki. 
W, powiecie znajdują się trzy dobrze zor­
ganizowane szpitale. Burm istrz miasta ob. 
m_gr Pyborowski apeluje do rzemieślni­
ków, by ci gremjalnie zjeżdżali do Nowo­
grodu. Burm istrz ze swej strony obiecuje 
im  stworzyć możliw ie najlepsze warunki. 
E lektrownia jest czynna i zapas opalu na 
okres zim owy jest dostateczny, (w jc.)

Koniec „szabrownictwa“  w Zagórzu

Z in ic ja tyw y P. Z . Z . w Zagórzu M ilic ja  
' Obywatelska w Stęszewie rozpoczęła ener­
giczną walkę z szabrownikami. Na kole­
jach zarówno normalnotorowych jak  i wą­
skotorowych odbywają się liczne rewizje, 
w w yniku których liczni „szabrownicy“ 
zostali aresztowani.

O osadnictwo kupieckie

(Kor. w ł.) Kupiectwo wystąpiło ostatnio 
z memoriałem w sprawie wzmożenia akcji 
osiedleńczej kupiectwa na Ziemiach Za­
chodnich. Równocześnie kupiectwo w y­
stąpiło z propozycją powołania przy Cen­
tra li Tymczasowego Zarządu Państwowego 
sekcji kupieckiej dla spraw osiedleńczych. 
Sekcja ta rekrutowała by się z członków 
Naczelnej Rady Zrzeszeń Kupiectwa Pol­
skiego.

A rchiw um  miasta W rocławia odnalezione

W  Piotrkowicach nad płd. zachód od Je­
leniej G óry w  budynku fabrycznym zna­
leziono archiwum m. W rocławia. W  60 
skrzyniach znajdują się akta i' dokumenty 
sięgające X I i X I I  wieku.

Obecnie czynione są przygotowania do 
przewiezienia archiwum wrocławskiego 
z powrotem do W rocławia.

Przejęcie m ajątków rolnych na Śląsku

(Kor. w ł.) Po rozmowach prowadzonych 
przez w oj. gen. Zawadzkiego z reprezen­
tantami marsz. Rokossowskiego wyjechały 
w  teren komisje, które przekazują polskiej1 
ludności gospodarstwa rolne i zb iory oraz 
zajmują się przejmowaniem większych ma­
ją tków  ziemskich na własność państwa.

W  dawnych granicach z roku 1939 na 
Śląsku ty lko  nieznaczna część m ajątków 
ziemskich administrowana będzie przez 
wojska radzieckie.

Pierwszy zjazd językoznaw ców  

p o k lric li w Szczecinie

W  dniach od 1 września do, 14 bm. odbył 
się w Szczecinie zjazd onomastyczny, k tó ­
ry  postawił sobie za zadanie przywrócić 
stare nazwy polsko-pomorskie na ziemiach 
niegdyś polskich, oczyszczając w ten spo­
sób te ziemie od zniekształceń, powstałych 
na skutek dziejowych wypadków i od 
chrztów niemieckich, sięgających njieraz 
starszych czasów, a przeważnie zupełnie 
nowych, pochodzących nawet z okresu pa­
nowania hitleryzmu, tępiącego nie ty lko  
ludność polsko-pomorską, ale i wszelkie 
ślady kulturalne te j ludności z zaciekło­
ścią i systematycznością iście brandenbur­
ską. Z jazd obesłały wszystkie instytucje 
i komisje okręgowe, zajmujące się tym  za­
daniem. Na kom isji ustalono następujące 
zasady, k tó rym i należy się kierować przy 
przywracaniu, ewentualnie nazywaniu po­
szczególnych miast i osad.

1. Jako punkt wyjścia i podstawę, od 
k tó re j się badanie rozpoczyna, wzięto sło­
w n ik geograficzny Królestwa Polskiego 
i ziem sąsiednich, wydany w Warszawie 
w piętnastu tomach swego czasu pod re­
dakcją Chlebowskiego i towarzyszy. T y l­
ko z ważnych powodów można odstąpić 
od tego słownika, zwłaszcza wtedy, jeśli 
dane dokumentowe stoją z nim w sprzecz­
ności;

2. W  każdym poszczególnym wypadku 
należy badać dokumenty w oryginale i nie 
brać materiału z drugiej albo i  trzeciej 
ręki, a zwłaszcza z prac autorów niemiec­
kich, k tó rzy częstokroć nie rozumiejąc ję­
zyka tych nazw, najdziwaczniejsze szerzy­
li i szerzą w yw ody i pomysły.

3. Z  k ilku  nazw, a raczej odmian nazwy, 
występujących w dokumentach i odnoszą­
cych się do te j samej miejscowości, nale­
ży wybrać tę, k tó ra  najbardziej zbliża się 
do języka literackiego;

4. Bywają w ypadki, że N iemcy, koloni­
zując ziemie polsko-pomorskie, przepro­
wadzali komasację k ilku  polsko-pomor- 
skich miejscowości, usuwając ludność pol­
sko-pomorską z nich i zakładając na grun­
tach, w ydartych osadnikom słowiańskim, 
jedną większą osadę niemiecką i dając je j 
nową niemiecką nazwę. W  tym  wypadku 
należy przywrócić starą nazwę, biorąc ją 
z otoczenia danej osady niemieckiej, nie 
sięgając do nazw nowych, ani nie tworząc 
ich sztucznie;

5. Nazwy nowe należy wiązać z osadni­
kami, k tó rzy zaludniają daną miejscowość. 
A  więc, jeśli osadnicy p rzyby li np. z pod 
Kalisza, można osadę nazwać Kaliszany, 
jeśli np. z pod Nowego Targu, Tarnowa, 
Kielc itd . można myśleć o takich nazwach 
jak: Targówek, Targówko, Tarnowiec, 
Kielczany itp.

6. Nazwy, świeżo powstałe, mogą być 
bardzo różne, ale pow inny brać za- pod­
stawę krajobraz okolicy, czasem wspomnie­
nia historyczne, zwyczaje i obyczaje itp. 
okoliczności. Bezwzględnie muszą prze­
strzegać dwóch warunków: a) muszą być 
zgodne z zasadami słowotwórstwa polsko- 
pomorskiego, b) muszą być zgodne z gra­
matyką polską. W  szeregu wypadków mo­
żna i należy uwzględniać życzenia ludno­
ści, o ile te życzenia nie są sprzeczne 
z zasadami, wyżej ustalonymi.

Prof. D r M iko ła j Rudnicki
prezes Inst. Zach.-Słow. przy U. P.
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Przedłużenie konkursów  P .Z .Z .  
na obraz, g ra fikę  i mapę

Poniew aż ogłoszone p rzez P, Z. Z. 
k o n ku rsy  na obraz, g ra fikę  i  mapę w zbu ­
d z iły  w ie lk ie  za in teresow anie  w  św iecie  
a rtys tycznym , P o lsk i Z w iązek  Zachod­
ni, idąc po l in i i  życzeń a rtys tó w  p rze ­
d łuża te rm in  oddaw ania p rac  na te k o n ­
ku rsy  do dn ia  1 lis topada  br.

K onkurs  na po m n ik  w Gorzowie
Starostwo Powiatowe w Gorzowie w 

porozumieniu ze Związkiem Polskich A r ­
tystów-Plastyków Okręgu Poznańskiego 
ogłasza konkurs na Pomnik Wolności w 
Gorzowie. Nagrody: I — w illa  nad W artą, 
I I  — parcela w Gorzowie. Bliższych in- 
form acyj udziela W ojew. W ydz. K u ltu ry  
i Sztuki województwa poznańskiego, po­
kó j 207. Term in oddania prac — do 29 
września br.

Listy od naszych rodaków  
z N iem iec i Francji

W ślad  za spisem adresatów, do k tó rych  
lis ty  p rzew iez ione  przez k ie ro w n ik a  
O kręgu Poznańskiego P- Z. Z. red. Cze­
s ław a B rzóskę, zos ta ły  w ys łane  w ła ś c i­
w ym  okręgom  PZZ, celem  doręczenia, 
poda jem y pon iże j adresatów  zam iesz­
ka łych  w  W arszaw ie  lub  w  na jb liższe j 
o ko lic y , k tó rz y  mogą sobie l is ty  odebrać 
w  lo k a lu  O kręgu W arszaw skiego  PZZ. 
W arszaw a-P raga, u l. S ta low a 18.
M aria  A rk ita  (Jan Parzyszek), Warszawa, Tczew ­
ska 7; A n ie la  Z iem kiew icz, W arszaw a-P raga, Ra- 
dzymińska 105/26; E m ilia  Stępińska, W arszawa-Gro- 
chów, Szaserów 71/1; Zofia  Sopińska, W arszawa-Praga, 
Radzymińska 108/17;Eugenia S trynkiew icz, W arszawa- 
Grochów, Gdecka 17/1; K . Kucińska, Warszawa, No­
we Brodno, M ajowa 55/1; Ju lia  Tkaczyk, Warszawa, 
Radzymińska 105/17; Józefa Dąbek, W arszawa, Tamka 
23/10; Zawadzka E lżbie ta , Warszawa, Kacza 21/28; 
Ju lianna W olszczak, W arszawa, Oszmiańska 6; Helena 
Bartosińska, Warszawa, Zarań, m ajątek Gaj, właśc. 
Spirym ; Tuzińska Janina, Pudy Górne, pta H edryków , 
dom P iątkowskiego; W ładysław  Brona, Czarna S tru ­
ga, u l. Legionów, pow. W -w a; Józefa Lubelska, Prusz­
ków, Parcela, N. W ieś, dom w łasny; Czesława Za­
piec, pta W awer, pow. W -w a, Wygoda, A l. Marsa 19; 
W acław  Pękalski, Łabk i pod Warszawą, u l. Obroń­
ców 19; Wanda Zamojska, O twock, ko ło  W arszawy, 
ul. M oniuszki 2b; J. K. Jedyńscy, Zalesinek, u l. L i ­
powa 24, pta Solków , k/W arszaw y; Jan Fogora, Osada 
Stężyce, pow. Garwo lin , w o j. Warszawa; Zynajda

Z ielińska, O twock, k/W arszawy, M oniuszki 2b; N o­
wacka A leksandra, Powsin za W ilanowem , w oj. W -w a; 
M arcin  Hempel, Pruszków, Osiedle Ostoja, u l. Dą­
browskiego p. W -w a; M izg ie r-C ho jnacki Jerzy, M ię- 
dzeszyn, pow. Warszawa, gmina O twock; Zaleska 
W ik to ria , R em bcrtów -O lbrycbtow ski, 43 p. W -wa; 
Myszak Ju lia , M ilanów ek pod Warszawą, Fabr. je ­
dwabiu, dom ks. Bodner.

K A L E N D A R Z  O S IED LEŃ C ZY
Nasilenie ruchu osadniczego (P.Z.Z.) 

miasto Poznań
8. 9. 1945 r. wysłano 468 osób

10. 9. 1945 r. „  495 „
11. 9. 1945 r. „  476 „
12. 9. 1945 r. „  466 „
13. 9. 1945 r. „  501 „
14. 9. 1945 r. „  485 „
P. U. R. miasta Poznania

Tygodniow y spis akcji przesiedleńczej
od dnia 10.9. 1945 r. do 15. 9. 1945 r.:
poniedziałek .............................133 osoby
w t o r e k .............................................. 68 „
ś ro d a ................................................... 92 n
c z w a r t e k .................................   81 „
p i ą t e k .............................................. 32 „
s o b o t a .........................■. . . 48 „

454 osoby. * i

NOW OŚCI W Y D A W N IC Z E  
„G los Pogranicza“

Z  okazji Zjazdu przemysłowego, jak i 
odbył się we W rocław iu i Jeleniej Górze 
z udziałem Prezydenta K. R. N . Bieruta
i m inistra przemysłu Minca, wydał Urząd 
In fo rm acji i Propagandy w  Jeleniej Górze 
jednodniówkę p t.: „G łos Pogranicza“ . 
W śród artyku łów  „G łosu Pogranicza“  w y­
różniają się: „Przemysł dolnośląski“ , „D o l­
ny Śląsk —- centrem energetyki polskie j“ , 
prof. Stefana Górskiego: „O  polskości 
miast dolnośląskich“ , Stefana Trzcińskiego: 
„W racam y na zachód“  oraz M. Kolbusza 
„W ięc to jest Jelenia Góra“ . Obszerna ta 
jednodniówka zawiera poza tym  bogaty 
dział in fo rm acyjny oraz kronikę z życia 
pa rty j politycznych itd.

Odpowiedzi redakcji 
K. Z. — Poznań. W śród listów naszyxh 

rodaków, przywiezionych przez k ierowni­
ka Okręgu PZZ., Poznań, z swej podróży 
po Francji i Niemczech nie ma niestety 
listu od siostry Pani. A le  ona na pewno 
w niedługim czasie osobiście zawita do Pani.

OCtOJZFHI DROBIVE

Poszukuję pracy! B y ły  więzień polityczny 
z Mauthausen szuka zajęcia na k ierowni­
czym stanowisku w handlu lub przemyśle, 
najchętniej w  Poznaniu. D ługoletnia prak­
tyka  i odpowiednie kwalifikacje. Zgłosze­
nia do „Polski Zachodniej“  pod G. R.

Zakład A rtys tyczny dla Sztuki Z łotn iczej, 
Rytowniczej i Kościelnej A . Tyrała, Po­
znań, Rynek Łazarski 4, w znowił swą dzia­
łalność. Polecamy się P. T . Duchowieństwu 
w  dziedzinie rekonstrukcji, odnowienia i 
budowie nowych sprzętów kościelnych.

Bulionowe kostki, przyprawę do zup oraz 
„C y tro l“ , zaprawę cytrynową poleca mgr 
Roman Gaj i  Ska, Poznań, Patrona Jac­
kowskiego 34, telefon 6521.

Kupuje m ateria ły i p rzybory fo togra fi­
czne, Foto-A le jn ik, Poznań, ul. M ick ie­
wicza 22.

Lesak Maciej, Poznań, ul. Fredry 3 m. 25 
poszukuje ojca Józefa Lesaka z Józefow- 
ca oraz W itow skich z Gruszki ko ło Pusz- 
kar, powiatu Buczackiego.

Foto-Laboratorium B. Cichosz, Poznań, ul. 
W alk i M łodych 22, poleca wszelkiego ro­
dzaju sprzęt fotograficzny.

Foto-A le jn ik , atelier i pracownia fototech­
niczna. Fotokopie wszelkich dokumentów. 
Poznań, ul. M ickiew icza 22.

W arsztat maszyn rolniczych w Słubicach, 
ul. Żelazna 3, poszukuje: kowala (podku­
wacza koni), tokarza, 2 ślusarzy, kołodzieja 
i stolarza. Wynagrodzenie wg. ugody. For­
malności związane z wyjazdem załatwić 
należy w Polskim Związku Zachodnim w 
Poznaniu, ul. Chełmońskiego 1. (W ydzia ł 
osadniczy).

RESTAURACJA - BAR 
„ W O J T E K “

PO Z N A Ń,  UL, CHEŁMOŃSKIEGO 2 
P O L E C A  SALE T OWA R  Z YS KI E

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “  

Konto PKO. V  — 4228.

T a r y f a  o t / ł o s M e n i o w a
Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłustym  drukiem 10,— z! 
za każde dalsze słowo . . . .  5,— „

poszukujący pracy 50% zniżki 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 
nekrologi za 1 m/m wys. szpalty 7.50 zł 
re k la m o w e ....................................... 10,— „

Prenumerata 12,— zł miesięcznie. Abona­
ment przy jm uje  Adm in istracja  „Polski Za­
chodniej“  ul. Chełmońskiego 2.

Drukarnia św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K  — 1852


